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Rok IV. 


Samotność wiejskiego księdza 
i środki przeciw zgubnym jej następstwom. 


zgrzeszę zapewne pesymistyczną przesadą, jeśli po- 
j 'h biczów moralnycel 


Brnotność wiejska, Nie wie 


; dnia ma swoje osobne, obowiąz- 
kami stanu zakr „ przeznaczenia. Nie moga też samotności 
wiejskiej rozumieć ci wybrmicy losu, którzy tylko latem na 
miesiąc lub dwa przybywają na wieś, jak ptaki przelotne, dla 
odetchnienia świeżam powietrze bo z sobą wiozą cały apa- 
rat sztuczny przeciw nudom: książki, gazety, przyrządy do robót 
ręcznych itd., łą się nadto w towarzystwo i szukają go, 
nk mieszając swobodę z letnim wsi urokiem, szczerze śpie- 
wać mogą na temat: „Wsi spokojna, wsi wesoła..." Często 
nie zdnją sobie sprawy z krzemienia samotności sarmiż księż; 
wiejscy, bo między nimi bywają natury e, hartowno i tak 
już do pustelniczego przywykle życia, jak rabotnicy w kopal- 
niach arszeniku do wchłaniania tej trucizny. 

Zato cały ciężar samotności ezujn naprawdę kapłani młodsi 
i gorętszą natura obdarzeni, zwłaszeza pojedy sprawnjący 
duszpasterstwo po niedostępnych górach i jarach. gdzie sn od- 
ciętymi od chu społecznego, a cum adjutorii: 
milibus sibi tj. z drugimi ężmi widzieć się mogą zale 
kilka razy do roku. 

Tyle zaję rpującego 
zarazem, ma kapłan niekiedy np. 
wym, wielkanocnym, w czasie epidemii itd., ża po prostu upada 
ze znużenia, ale znowu Irafiają się cała miesiące. w których 
lud, prneą w polu zatrudniony, duje swenn pasterzowi tyle wol- 
nego czasu, że po dopełnieniu wszystkich osobistyeli obowią- 
zków, jak medytacyi, brewiarza, Mszy św., pozostają długie 
godziny do dyspozycji. Wtedy występuje w całej prozie widmo 
samotności. 

Spostrzegam, że nie chcąc powiedzieć za wiele, powie- 
działem za mało: właśnie wtedy, gdy po najcięższej pracy 
w kościele, w szkole, w domach prywatnych przy zaopatrywa- 
niu chorych, w czytelni i w Kółku rolniezem, wraca do domu, 
duszpasterz wiejski cznje się szezególnie osamotnionym; ci lu- 
dzie wiejscy bowiem, z którymi dotąd przestawał, o wiele sto- 
pni stoją niżej od jego poziomu umysłowego. Kaplan, znajdując 
się w ich towarzystwie, musi zwalczać ich przesądy, znosić ich 
niekoniecznie chwalebne zwyczaje i obyczaje, nawyczki i na- 
rowy, połykać co chwila gorzkie pigułki, które podają często 
bezwiednie i w najlepszej wierze swemu pasterzowi, wypowia- 
dając zasady, których żadną miarą pogodzić nie można z etyką 


siły duchowe i fizyczna 
w okresie adwento- 
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jest raczej placówką, na której prz 
ku, pilnując dobrej sprawy, bo niepr 
może ją zaatakować ze strony najmniej RE 
rzystwo tedy kapłana z ludem nie odświeża duszy, ale ją Wy> 
niszcza i jest walką, po której „mrące my li tehem woli cució 
trzeba, aby się nie podd 

W istocie brzemię tej samotności z każdego punktu wi- 
dzenia prawdziwie wielkie jest i poważne. 

Topografieznie oddalony jest probos 
mi milami od stosownego towarzys 
eczku, gdzie zaledwie poczynić moż! 
plebanskiej i mile, które potraja droga pry- 
i przerywana potokami. Najdrobniej- 
szy produkt gospodarczy, k do zbycia, oplncać trzebn 
całodzienną jazdą, zamęczaniem bydła zaprzęgowego, wydatkiem 
na myta, a to wszystko często napróżno, bo jarmark nie dopi- 
sal. Niektó y proboszczowie w sypią, ba 
nawet padeza lata w porze deszczowej przez kilka tygodni 
poczty nie atrzymują, bo posłaniec albo wcale przejść nia mo- 
że, albo żada nieproporcyonalnia znacznej zapłaty. Cóż dopiaro, 
gdy w takich czasach zapnka choroba do doma księdza ? Nie- 
masz mowy o lekarzu i apteca : prawdziwie lęk człeku zbiera, 
aby kiedy nie umarł bez św. rainentów. 

Na wsi dzień do dnia podobny jak dwie gwiazdeczki na 
niebie; patrzysz ohojętnem okiem na wschody i zachody słońca, 
na dnie pogodne i pochmurne, na malowniczy krajobraz, na 
ie wąwozy i gęstwinę lasów, na czysta niebo, na przeźro- 
ste strumy 1: to wszystko oddawna nie budzi w tobie 
y lub miłego uczucia. Gwar skrzydlatych śpiewaków, 
które ontuzynzmują poetów i owe kurki, indyczki i panterki, 
które „Zosia“ z niewysłowionym wdziękiem, jak chce król na- 
szej poezyi, karmi i hodu są dla ciebie za swojem piszcze= 
niem i gdakaniem utrapieniem i plagą. 

Brak Indzi niczem się zastąpić nie daje. Wołał w dniach 
opuszczenia i tęsknoty Dawid : „Elongasti a me amicum et 
proximum et notos meos a miseria“ (pr. 87 v. ult); o jakże 
często te słowa przychodzą na pamięć wiejskiemu proboszczowi | 

Pod względem towarzyskiego życia kapłan wiejski w gor- 
szem jest położeniu od wielu zakonników. Tam na pewne przy- 
najmniej godziny rozwiązują się języki, wre przyjacielska roz- 
mowa; quam bonum et jucundum habitare fraires in unum! 
Sam widok dr ugiego brata i możność ludzkich z nim stosun- 
ków pokrzepia; jedynie życie pustalnika z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa może iść w porównanie z życiem duszpasterza 
wiejskiego, lubo ten ostatni o tyle jest w gorszem położeniu, 
że pustelnik żył tylko z Bogiem i cichą naturą, a proboszcz 
znajduje zawsze złych ludzi w parafii swej, którzy jak w Dan- 


z wiejski nierzadko 


lana głazami, 


04 


tejskiem piekle tak lub owak ss} jago krew serdeczną. Czasem 
z niemalą ofiarą zdrowia i kieszeni zdobywa się kapłan wiejski 
* na podróż do sąsiedniego miasta, bo taka jest mądrych głów 
rada; ale czy wizyta ta może się nazwać odpoczynkiem i od- 
świeżeniem duszy ? Potrzebne dla domu rzeczy zakupi, zaglą- 
dnia do proboszcza miejscowego, jeżeli sąsiad wogole znosi 
najeżdżających go gości, w końcn nie mając nigdzie punktu 
opnrcia a czylajac w oczach przechodniów natrytna pytanie: 
„A ten, po co się tutaj tak długo wałęsa”, pokręci się po uli- 
cach i rynkach i ucieka do domu. Nie inaczej jest, gdy przy- 
jeżdza do stolicy dyecezyi. 

W samotności tylko wół dobrze się tuczy, 
ktoś i powiedział słusznie; człowiek, z istoty swojej animal so 
ciale, w tych warunkach marnieje, bo jak już innym razem 
miałom sposobność zauważyć na tem miejscu *), samotność 
osłabia umysł i fantnzyą, a rozprzęga wolę. Chce jeszcze raz 
wrócić do tych objawów. 

W wolnych chwilach od zajęć parafialnych pozostaje ka- 
płan sam ze swemi książkami i myślami; czyta więc dwie, 
trzy godziny i RE dalej nie może. Potrzebują oczy od 0- 
czynku, jeżeli e powietrza pozwala a fatalne drogi wiejskie 
nie przeszkadzają, idzie na przechadzkę, sam wśród pustej 
po potopie okohey, gdzie żywej istoty nie zobaczy i błądząc 
tak godzinę, wraca w cztery ściany domn. Czy to rozrywka ? ? 
Gorzej jeszcze, jeżeli jest bardzo zmęczony nmysłowo po kaza- 
niu, nauce i czytać wcale nia może. Sam z sobą pozostając, 
PUSZEK „myśli Samopas, które się tez rwą ustawicznie i znowu 
nawiązują, zaczem nadzwyczajnie nuż. Nic też dziwnego, że 
kiedy ten stan rzeczy nie zmienia się przez dziesięć do pię- 
tnastu lat, a człowiek ów nie szukał sposobów, zdolnych zła 
poskromić, nie umie następnie myśli swoich oblekać w słowa 
właściwe i wyraża się oryginalnie, jeżeli nie dziwacznie: inni 
ludzie odbiegii go daleko w sposobie myślenia, w obejściu 
i zwyczajach, gdy tymczasem poczciwy slnga Boży, nie wie- 
dząc jak ikiedy, stał sig eudakiem i otoczył wszystkimi pozo- 
rami anormalnego człowieka. Bardzo wielo o tem czytać można 
w książkach lekarskich. 

Samotność zabija także fantazyą. Rozumiem piękność 
okolicy, ze śpiewem ptaków i szmerem strumyka, ala pojmuję 
Ja tylko w rozmaitości. Najwspanialsza melodya przestaje się 
podobać, jeśli ją słyszało się sto razy; ten sam widok, choćby 
prawdziwie piękny, nie podnieca fantazyi, jesli się miało go przed 
oczyma wczoraj ì dzisiaj, z tą pewnością, że jutro nia będzie 
inaczej. Codzienne zajęcia kapłana wiejskiego malo mają też 
styczności z tą władzą duszy, wysiła się więć ona na stworze- 
nie sobie jakiego pola do życia i ruchu, wreszcie po bezsku- 
tecznych próbach cichnie i spokojnie zamiera. Strach patrzeć, 
jak nieraz nisko pełznie duch samotnika, który nie broni się 
Samotności. 

W końcu samotność wpływa ujemnie na wolę, utrudnia 
decyzyę i wytrwanie w postanowieniach. Zdaje się, że zły duch 
pilnuje w szezególniejszy sposób samotnych ludzi; to wrażenie 
otrzymujemy, czytając żywoty św. pustelników Pawla, Anto- 
mego, Jerzego i innych, którym odwieczay wróg ludzkości ukazy- 
wał się w widomej postaci. Nawet P. naszego Jeznsa Ohrystu- 
sa nie wśród ludzi, ale na pustyni kusi widomie duch cie- 
mności. Nie zaszkodzi tu nadmienić, że owe wypadki (niali- 
czne. Bogu dzięki), w których władza duchowna imnsiała użyć 
środków dyscy pliny kościelnej przeciw członkom kleru, zdarzały 
się najczęściej w okolicach zapadlych, gdzie pustynia rękę po- 
dała ubóstwu, tej istotnej zaporze, przeszkadzującej zapobiegać 
skutecznie następstwam samotności. bi ludzie zwykle przece- 
niają, egzagerują najmniejszy upadek moralny kapłana, n nie 
chcą wiedzieć o tem, że wiejski samotnik dwa Tazy tyle miał 
do walczenia z narmiętnościami, złym duchem i łatwą okazyą 
do złego, aniżeli ludzie żyjący społecznie; jeżeli tedy utrzymuje 
się na wysokości swego powołania, wyłożył w tym celm po- 
dwójny kapitał pracy, dobrej woli, tndzież całkowitego poświę- 
cenia Bogu. Wierzę, żo „serutans corda et renes Deus“ inaczej 
będzie sądził, jak ludzie, męczenników samotności wiejskiej. 


` 


powiedział 


1) Obacz Gazete Kościelną, 1895, str. 404. 


Ale napróżnobym się silił, cheae przedstawić wszech- 
stronnie ujemne strony takiej samotnosci. „Non mibi si 
linguae cantum sint oraque centum... Omnia poenarum per- 
currere nomina possim*. (Aeneid. |. VL v. 620 sq.). 

Prawda, że równocześnie przychodzą na pamięć takie 
wyroki Ducha św. jak: in solitudine loguar ud cor ejus (Osee 
2, 14), lub: super guem respiciam misi super... quicdum sew 
tacitum (ls. 66, 2), to znów całe tomy, które święci Pańscy 
o pożytkach samotności pisali cr Patrol. Miga. s. Mnxiians 
t. 46 p. 1028; s. Isaias abb. t, 22 p. 1528; s. Lactant. t. 6. 
p. 705, 713 itd.); Kpa się też słowa poety: „Zaista 
Bogu miłe jest aniołów pi le daleko milsze człowieku 
milczenie" , Albowiem „głoś! "niźli w rozmowach Bóg prze- 
mawia w ciszy, i kto w sercu ucichnie, zaraz go usłyszy é 
a jednak z psnimistą „tu wyznawam przeciwko sobie niespra- 
wiedliwość moją Pano“ (ps. 31, 5), umysł mój widzi jasno 
pożytki samotności, ule gdy się one nastręczają, wola moja 
zbyt sobie słabo poczyna, | nie masz nie jaśniejszego dla 
umysłu mego, ale też nie tradniejszego dla woli mojej. Po: 
jemy szczęśliwość samotności; nieraz doświadczamy osobiscie 
mocnych poruszeń łaski w czasach samotności, i 
ludzie „widzimy inszy zakon w członkach naszych, sprzo 
jący się zakonowi mnysłn naszego i biorqey nas w niewolę“ 
(Rom. 7, 28) tak, że nieraz w głos chciałoby się wołać z Kra- 
sińskim (Ostatnt) 


Jak olbrzym rwałem sią za pas z nicością, 
Z osamotnieriem, z brakiem życia, z ozczością. 
Krot się pytałem: mówcie, czy nie wiecle 

Oo tam się dzieje na żyjących świecie ? 
Lampe tu smętną brałem w sine ręce 

I długom liczył popiołki jej knota, 

By czemś odmiennem rozerwać się w męce; 
Nic nie pomogło... 


Naturalnie ani na chwilę nie postało mi w myśli, aby 
którykolwiek proboszcz wiejski miał w istocie czuć się tak nie- 
szczęśliwym i zrozpaczonym, jak poeta, boć przecie ma on 
dziesiątki sposobów, którymi złagodzić może swoje wygnanie 
i samotność i znaleść lekarstwo na nie, w niczem nie wykra- 
cznjąc zi yranieę najścisłej określoną powagą i obowiqzkami 
stanu, igo o tych sposobach słów kilka, ale już w nastę- 
pnym numerze, (Dok. nast ) 


Ks. A. W. s Pod. 


PO SEJMIE. 


Zakończyła się pierwsza sesya VII. peryodu sejmo- 
wego, który dwie ma cechy charakterystyczne, 

Pierwszą jest brak posłów - kapłanów łacińskich. 
Arcypasterze nasi, zasiadający w Sejmie z mocy dosto- 
jeństwa swego jako jego członkowie, nie są posłami, 
Rusini, którzy w walce wyborczej zdobyli tylko kilka- 
naście krzeseł, a nie o wiele więcej się kusili, w tej szczu- 
płej garstce posłów liczą przecież trzech swoich ducho- 
wnych. Polacy na sto kilkadziesiąt krzeseł nie znaleźli 
miejsca ani dla jednego księdza. Czyżby wszyscy hołdo- 
wali zasadzie, coraz bardziej znachodzącej uznanie a 
w walce wyborczej głoszonej w miarę potrzeby przez 
to lub owe stronnictwo, że księdzu do kościoła a nie da 
polityki? Czy może ambicya osobista, każąca się ubie- 
gać o zaszczyt posłowania, opanowała wybranych i wy- 
borców tak dalece, że poza sobą lub przynajmniej po- 
za swoimi nikogo godnego nie widzieli ? Czy może uzna- 
no, że skoro Kościół ma już w Sejmie przedstawicieli, 
należących doń bez wyboru, to zbytkiem byłoby dobro- 
wolnym wyborem przyczyniać mu jeszcze tych przedsta- 
wicieli? Nie badajmy przyczyn — stwierdźmy tylko fakt 
a później zastanowimy się nad następstwami tego faktu. 

Drugą cechą charakterystyczną nowego Sejmu jest 
liczny stosunkowo poczet posłów włościan, wybranych 
po gorącej walce wyborczej, częstokroć stoczonej z in- 
nym włościaninem. Zdawałoby się, że ci przedstawiciele 


jednego stanu wystąpią w zwartym szeregu. Byłoby to 
przecież całkiem naturalne. A jednak nikt tego się nie 
spodziewał i tak też się nie stało. Naprzeciw zjednoczo- 
nego stronnictwa Związku chłopskiego, które wzniosło 
w górę sztandar katolicyzmu i wstąpiło na tory czysto 
chłopskiej polityki, widzimy członków stronnictwa ludo- 
wego, którzy, śtosownie do zapatrywania inicyatorów 
stronnictwa, o religii nie mówią. Suflerowie tego stronni- 
ctwa nie myślą także o religii; posłów włościańskich o to 
jeszcze posądzać nie możemy, ale kto wie, czy kiedyś 
do tego postępu w ujemnym kierunku nie doprowadzą. 
Wszak poseł Bojko w Przyjacielu Ludu dawał rady 
Gilowi, jak sobie ma poczynać w sumieniu, gdy go pro- 
boszcz nie chciał spowiadać, dopóki nie zaniecha czyta- 
nia pism zakazanych ). Ale pomińmy tę kwestyą i zapy- 
tajmy, czy w łonie tego klubu znajdziemy coś więcej 
nad wymysły pp. Lewakowskich i Śtapińskich? Nie — 
a przecież po posłach, którzy tak śmiało głos zabierają 
o tysiącznych kwestyach i rozprawiają ex cathedra o tem, 
co wymaga studyów i doświadczeń, spodziewaćby się 
należało, że jako posłowie włościańscy o potrzebach i 
żądaniach swego stanu wiedzieć będą cokolwiek więcej, 
niż... redakcya Kurycza Lwowskiego. © pośle Bojce, 
który prym wiedzie między nimi, powiadają ludzie, za- 
sługujący na wiarę, że nie jest bynajmniej echem tej re- 
dakcyi lub jej najserdeczniejszych, lecz posiadając wy- 
kształcenie, nabyte w szkołach, głównie zaś osobistą 
pracą, ma własne zdanie i podszeptów niczyich nie po 
trzebuje. Sądząc po wystąpieniach posła Bojki w Sejmie 
i poza Sejmem, chciałoby się chętnie temu wierzyć o 
tyle przynajmniej, że odrzuciwszy owo niefortunne po- 
wiedzenie, które tyle wywołało wrzawy i awe frazesy, 
które zrodziły się w dymie kadzideł, nieszczędzonych p. 
postawi, odrzuciwszy je, mówię, jako niewątpliwą wła- 
sność lwowskiego, w patryotyzm uprzywilejowanego, 
członka stronnictwa ludowego, ale nigdy chłopa, — nie 
da się zaprzeczyć, 1ż poseł Bojko to rzadki jeszcze, lecz 
prawdziwy typ chłopa inteligentnego, Lecz któż oprócz 
jego doradców i opiekunów zaprzeczy mi, że typ ten, 
dzis skażony podszeptami nieproszonych przyjaciół i 
chwalców, byłby piękny wtedy dopiero, gdyby nie da- 
no mu się wypaczyć na kosmopolitycznego a bezwyzna- 
niowego radykała? Poseł Bojko oburzyłby się, gdyby 
to czytał, a jednak niewątpliwie kroczy po drodze, która 
wiedzie do takiego celu, Jeżeli zaś taki horoskop stawić 
należy temu, który wykształceniem stanął na czele po- 
stów włościańskich, to cóż mówić o innych? Cóż o po- 
śle Wójciku, który przyjaźni się z socyalistami krakow- 
skimi i daleki od zewnętrznej prostoty, będącej nieza- 
przeczonym przymiotem posła Bojki, stara się jaskrawym 
strojem zwrócić na się uwagę? Cóż o innych postach 
2 tego obozu, którzy dają się używać jako narzędzie do 
wnoszenia intepelacyi, opartych na nieprawdzie i w tem 
szukają rozgłosu” O ileż nam milszy poseł Ostapczuk, 
dzięki któremu radykali ruscy musieli (przynajmniej dla 


1) Gdy Tan Gil (ob. Gazetę Kościelną 1895, str. 451) do 
tzytelnków Przyjaciela udał się po radę, jak ma postąpić w za- 
targu z proboszczem, poseł Bojka wypisał w Przyjacielu (1895 
str. 378): „do brata Jana Gila w Grębowie* długi list, z którego 
cytujemy dosłownie niektóre ciekawsze wyjątki: „Szkoda, drogi 
przyjacielu, żeś nie napisał, czy twój duszpasterz jest kanonikiem, 
jak się patrzy, czy też tylko proboszczem. Bo gdyby był dopiero 
proboszczem, tobyśmy rozumieli, że zn takie postępowania chce się 
na kanonika wdrapać, a jeżeli jest kanonikiem honorowym, to cho- 
muje na łańcuchowego kanonika. On się a to nie martwi, czyś ty 
syty, wraz z dziatwą, czy ty masz z czego podatek zapłacić, czy 
ty masz na leki, tylko to mu w głowie, co ty czytasz... Czy my- 
ślicie, że my nie wiemy, z jakich pobudek anatema rzucona na 
thoiwych oświaty? Wnosicie w radzie państwa, żeby księżom pod- 
nieść pensyc, bo jak ksiądz biedny to i parafianie biedni, Czy to 
prawda, wątpić, alo to prawda, że gdy lud ciemny, to dużo szo- 
pek z nim można wyrabiać — do czasu”. 
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pozoru) wyrzucić bezreligijność ze swego programu, lub 
Winniczuk, który nie porywa się do wielkiej polityki, 
czując, że to przechodzi jego siły. 

Cóż zatem? zapytasz czytelniku. Odpowiedź niechaj 
ci dadzą słowa, które na wstępie wypowiedziałem o pierw- 
szej charakterystycznej stronie naszego sejmu. Gdyby 
w nim byli kapłani jako posłowie z wyboru, gdyby mieli 
sposobność zbliżenia się do kolegów posłów-chłopów, do 
wspólnej z nimi pracy i do wspólnej rozprawy, to ci po- 
słowie-chłopi nie tak łatwo dawaliby posłuch owym fał- 
szywym przyjaciołom, którzy dziś stanowią ich jedyną 
ucieczkę i bez przeszkody prowadzą ich na bezdroża, 
Nie łudzę się i nie chce twierdzić, że obecność dwóch 
lub trzech księży łacińskich w sejmie zmieniłaby zapa- 
trywania i zapędy pp. Bojki i Wójcika, aie nikt nie za- 
przeczy, że mogłaby im w niejednem otworzyć oczy. To 
też, jeżeli nie dziś to z pewnością niezadługo, niejeden 
z tych, którzy w zdobyciu krzesła poselskiego szukali 
zaspokojenia ambicyi, pożałuje, że zajął miejsce temu, 
któryby z pożytkiem wiary i ojczyzny zdołał czuwać nad 
młodszą bracią. Wszak już dziś niejeden widzi, że zapo- 
znając rozmyślnie i lekceważąc ruch chłopski, wydał go 
na pastwę kosmopolitycznych i ateistycznych radykałów 
i że krok tylko jeden dzieli ten ruch od socyalnej demo- 
kracyi, chciwie ku niemu wyciągającej ramiona. Religia 
tu jedyną bronią, a do jej użycia w pierwszym rzędzie 
kapłani są powolani. Tch obowiązkiem wystąpić do walki, 
ale obowiązkiem uczciwego społeczeństwa nie odbierać, 
lecz raczej nastręczać im sposobność, 

Lecz przejdźmy do prac sejmowych Nie interesują 
nas rozliczne uchwały w sprawach, że tak powiem, co- 
dziennych albo w sprawach drobniejszego znaczenia. Jest 
jednak kilka uchwał, o których bądź dla ich wagi, bądź 
ze względu na okoliczności, które towarzyszyły rozpra- 
wom, należy wspomnieć, © uchwaleniu nowelli do usta- 
wy konkurencyjnej pomówimy w artykule osobnym, jak 
tego ważność sprawy wymaga. Ustawa łowiecka mniej 
nas obchodzi, o jednem jednak wspomnieć wypada. Za- 
wiera z mocy uchwały sejmu zakaz polowania w dni 
niedzielne i świąteczne, a więc uchyla nadużycie, które 
szkaradnie się szerzyło po miasteczkach a wywoływało 
ch zgorszenie. Każdej niedzieli, każdego święta 
już wczesnym rankiem zdążają miejscy myśliwi za ro- 
gatki i zbierają po wsiach nagonkę, aby cały dzień prze- 
pędzić na polowaniu. Ani myśliwi ani naganiacze nie 
troszczą się o wysłuchanie mszy św. I tak dzieje się przez 
większą część roku. Dobrze więc, że sejm nie pozwolił, 
aby ta bezbożna praktyka nadal trwała; gorzej, że dopiero 
wymowy JE. ks. Kardynała było potrzeba, aby uchwałę 
taką wywołać, 

Ustawa o polepszeniu płąc nauczycieli łudowych, 
acz drobnem, cieszy nas, bo odpowiada prawdziwej po- 
trzebie. 

Dziwną natomiast wydaje się uchwała w sprawie 
reformy ustawodawstwa gminnego. Piekącą potrzebę tej 
reformy uznają wszystkie stronnictwa, żadne z nich je- 
dnak nie zdaje sobie sprawy z tego, co uczynić dla po- 
prawy stosunków. Jedni obiecują sobie wiele korzyści 
z wcielenia obszaru dworskiego do gminy i trudno im 
odmówić racyi, choć naturalnie tylko w części; drugim 
ideał gminy zbiorowej wydaje się panaceum na wszyst- 
kie dolegliwości. Sejm uchwalił rezolucyą, która sprawy 
nie popchnęła naprzód, bo właściwie ma na celu zebra - 
nie materyałów do jej rozjaśnienia Oby to się na co 
przydało. Obiecywać sobie jednak wiele nie można, bo 
materyały zbierano już tyle razy a nie zdołano z nich 
wykrzesać nic oprócz przeświadczenia, Że jest źle. 

Dyskusya w tej sprawie, równie jak w sprawie u- 
stawy łowieckiej, zawierała pouczające momenta. Mowcy 
tak z jednej jak z drugiej strony stawali, że tak powiem, 
na stanowisku zaściankowem, na stanowisku tylko wła- 
snego interesu, tylko jednego stanu i to tak dalece, że 
nietylko porozumieć, ale wręcz zrozumieć się nie mogli. 
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I jednym i drugim w wielu szczegółach nie można od- 
mówić racyi, a mimo to stanowiska, przez nich zajęte, 
czyniły wrażenie, jakoby głosiciele tych zapatrywań sta- 
czali walkę klasową. Nie chcę ani jednym ani drugim 
przeczyć dobrej woli, a jaskrawą sprzeczność między ich 
zapatrywaniami tłumaczę tem tylko, że jedni i drudzy po- 
trzebują, aby im z oczu zdjęto bielmo egoizmu, któ- 
re — w większej może lub mniejszej mierze ale — za- 
ćmiewa wszystkie oczy. Najwykształcensi nie są od niego 
wolni, najlepsi nawet niekiedy na nie cierpią. Któż je 
ma zdjąć? Odpowiedź jasna: religia. Jej kapłan ma więc 
pole do działania także poza kościołem i nieraz przy 
porządkowaniu stosunków społecznych lub politycznych 
zajdzie potrzeba, aby padło słowo kapłańskie, słowo 
tego, który powołany jest nauczać, jak stosować życie 
nie tylko prywatne ale i publiczne do nauki Bożej, na- 
uki, która każe zachcianki samolubstwa osobistego czy 
klasowego składać na ołtarzu powszechnego dobra, na- 
uki, która głosi: alfer alterıus oera portale, el sic adim- 
flebitis legem Christi, Jeśli zaś braknie tego kapłana 
w chwili, gdy potrzeba jego słowa — to staje się tak, 
jak się stało. A stało się Źle, choć nikt się do tego chę- 
tnie nie przyzna, owszem znajdzie tylko słowa pochwały, 
aby były zasłoną na niejednę rzecz niemiłą i niedobrą. 


Mawa ks. biskupa Roesslera, 


wygłoszona 12. stycznia na Walnem Zgromadzeniu Ka- 
tolickiego Towarz. uniwersyteckiego w Salcburgu. 


Przezacne Zgromadzenie przyzna mi zapewne słuszność, 
jeżeli powiem, że czasy, w których żyjemy, jakkolwiek nie 
świetne, są przecież godne pamięci. Prawie w je zakwe- 
styonowano najważniejsza interesa. Niektórzy historycy nazy- 
wają czasy nowsze peryodam ducha, wieki średnie peryodem 
serca, Czasy starożytne peryodem natury. Nieco prawdy może 
się mieści w tej klasyfikacyi. Doba wszakże dzisiejsza jest okre- 
sem ducha w tem tylko znaczeniu słowu, że w niej toczy si 
nieustanna walka materyi przeciw duchowi W starożytności 
dzierżyła władzę siła i przemoc fizyczna. Potem duch, oparty 
na chrześcijaństwie, dźwignął się z poniżenia i świat cały dla 
siebie pozyskał. Teraz znowu — jak się wyraża pewien histo- 
ryk — duch musi ustępować przed nadętem mięsem i zaci- 
śniętą pięścią. Przezacne zgromadzenie! Wiemy, ża chęć użycia 
i materyalizm istniały każdego czasu, nle nigdy nie sadziły się 
na takie wyrafinowanie, jakie spostrzegamy obecnie. Ohęć uży- 
cia i miewinra stworzyły sobie literaturę, w ARKA, 
sposób pokuśną. Rozszalała namiętność wyłania się z kwieci- 
stych płodów nowej prasy; zniewieściałość — oto jej głó- 
wna cecha. 

Prasa w przeważnej swej części stała się dzis kazalnieą 
niewiary. Niewiarę głosi się w artykułach wstępnych. w fej- 
letonach, w dziełach beletrystycznych i naukowych, głosi sią 
ją wierszem i prozą w dziennikach, tygodnikacli i miesięczni- 
kach z ilustracyami lub bez nich. Wytwory prasy podaje się 
publiczności w restauracyach, w kasynach, publicznych i pry- 
watnych stowarzyszeniach i czytelniach, za gablolkami sklepa- 
wemi i w poczekalni na dworcach. Zaczem idzie, że dziś nie- 
dowiarstwo przestało być hańbą. Dawniej piętnowano niewiarę, 
dziś bez przeszkody sięga ona po najwyższe zaszczyty, po naj- 
bardziej wpływowe godności i dostojeństwa, a nawet ma widoki 
na pośiniertne uczczenie w słowie i pismie. Nieroznmne zaś 
okadzanie pewnych wielkości literackich przyczynia się do tego, 
że młodzież już na ławach szkolnych nabiera pociągu i skłon= 
nosci do niewiary. Tak, niewiara stała się potęgą, która pod 
wielorakim względem ujarzmiła świat dzisiejszy. Tysiące rąk, 
tysiące piór czeka jej skinienia, aby pracować dla jej zamy- 
słów i eelów. Gdy zaś widzimy, że w znacznej mierze duch 
chrześcijański ulotnił się i uszedł z dzisiejszego społeczeństwa, 
nie dziwmy się, że ustrój społeczny niedomaga, wątleje i za- 
nika. Stoimy na wulkamie; może on w każdej chwili wybu- 
chnąć żarem lawy, aby pogrzebać tych, którzy upierają się 
przy zdaniu, że dzisiejsze stosunki ostać się mogą. Śpieniony 


war kotłuje pod naszemi stopami: cianka skorupa dzieli nas 
od niego. Soeyalizm, który dziś występuje w straszliwej postaci, 
niczem innem nie jest jano następstwem niewiary, panującej 
w różnych klasach naszego społeczeństwa. Socyalizm to niestor- 
ny ale prawdziwy syu liberalizmu, choć ojciec wyrzeka się tego 
dziecka i dziś jego się wstydzi. Socyalni domokraci mówią 
sami, że tylko wnioski snują z tego, co niegdyś liberalizm 
głosił. A czyż liberalizm nie krzewił ateistycznych i materya- 
listycznych poglądów na świat? Wszak jeden z jego koryfen- 
szów, prof, Virchow, w roku 1874 powiedział wyraźnie na pe- 
wnem zgromadzeniu publicznem, że musi się stanowczo oświad- 
czyć przeciw wszelkiemu wychowaniu i wykształceniu reli- 
gijnemu *). 

W kilka lat później rzekł: „Prostemu ludowi można z 
stawić wiarę, wykształconym wystarczy niewierna umiejętność”, 
Innym razem zaryzykował twierdzenie, że nie ma już 
wykształconego człowieka, któryby wierzył w życia zagrobowe*. 
Dzięki Bogu, twierdzonie to mija się z prawdą. Jest jeszcze 
bardzo wiele ludzi wykształconych, którzy mają głębokie prze- 
konania i uczucia religijne. Ale jeżeli w te koła wcisnął się 
liberalizm, podszyty ateistycznym materyalizmem, to pytam, 
czy można żądać, aby ubodzy, cierpiący, uciśnieni, każdego 
dnia wystawieni na ciężką walkę o byt, znosili swój los z cier- 
pliwością i rezygnacyą ? Jeżeli robotnik stania na gruncie ma- 
teryalistyeznym, to któż może z jego stanowiska wykazać, ża 
jest rzeczą słuszną, aby garstka uprzywilejowanych żyła we 
wszelakiej obfitości, wszyscy inni zaś w niedostatku i opuszcze- 
niu wlekli nędzny żywot? Jeżeli system materyalizmu jest 
naukowo nzasadniony, lo słuszne jest tekże wymaganie socya- 
lizmu, aby uaechy, używanie, dobra tego świata były podzi 
lone zarówno między wszystkich ludzi. Owoż tym materyali- 
stycznym opiniom hołdują często nasze szkoły wyższe, a chrze- 
ścijaństwo uważają za formę przekwitłą i przestarzałą, nad 
którą przechodzi się do porządku. Na miejscu świętem panuja 
brzydkość spustoszenia. 

Zrozumiejmyż i oceńmy niebezpieczeństwa, na jakie na- 
rażony jest młodzieniec, który opuszeza szkoły średnia i wstę- 
puje w progi uniwersytetu. Słabe resztki religijności, która 
wyniósł z domu rodzicielskiego, a może za szkoły średniej, 
giną zupełnie w szkole wyższej. O prośbach stroskanej matki, 
o przestrogach zasmueonepo ojca zapomina się bardzo łatwo. 
Qzyż może być zresztą inaczej? W najlepszym razie szezepią 
w tej szkole obojętność religijna i sławią zdanie lessingowskie- 
go Natana, że wszystkie religie są jednakowej war To zła 
trzeba usunąć. Jak to nezynić? Oto pielęgnując z zapałem 
myśl założenia i utrzymania uniwersytotu katolickiego. 

Każdy z nas może do tego się przyczynić; każdy w kole 
swoich znajomych, w kole tem, w którem Bóg go umieścił, 
może pracować nad. rozpowszechnianiem tej myśli. A skoro to 
czynić będziemy, dopełnimy świętego obowiązku, W sprawa- 
zdanin słyszeliśmy, że ofiary na rzecz przyszłego uniwersytetu 
są znaczne. Znalazło się wielu dobrodziejów, którzy w chwa- 
lebny sposób popierają towarzystwo. Lecz potrzeba więcej. Upo- 
sażenie wydziałów w projektowanej szkole głównej wymaga 
wielkich nakładów. Sa wprawdzie pieniądze, lecz wiele jeszcze 
nie w ręku kasyera, lecz w rękach nieznanych dobrodziejów, 
z których popłyną, jeżeli w sercach naszych nie damy wypa- 
snąć ogniowi miłości i zapału. Chodzi o świętą sprawą. Bóg 
tak ehce! 


Schematyzm prowincyi galicyjskiej 00. Reformatów 
za rok 1895. 


(Sprawozdznie, uwagi, reminiscence) e). 


WW. 00. Reformaci. którzy są gałęzią Zakonu św. Fran- 
ciszka serafekiego a spólnego z QQ. lernardynami mają gene- 
rała, w galieyjskiej prowincyi Matki Boskiej Bolesnej podług 
swego najnowszego schematyzmu posiadają konwentów dzie- 


*) Virchow zaprzeczył temu, iżby kiedy użył słów, które 
mu ks. biskup Róassłer włożył w usta. Ks. biskop natychmiast 
po przeczytania listu Virchowa wskazał żródło, z którego czerpał 


więć: w Zakliczynia nad Dunajcem, Wieliczce, Bieczn, Kra- 
kowie, Przemyślu, Jarosławin, Kentach, Rawie ruskiej, Sądowej 
Wiszni, oraz nową rezydencyą we Lwowie. Kapłanów jest 60, 
kleryków 27, lmków 80, tereyarzy w habicie 24, razem głów 
141. A Zakonów żebrzących niezawodnie UO. Reformaci naj- 
liczniej obsadzone mają klasztory. Ńujmniej zaludniony (pomi- 
jejąc kapelanię przy PP. Benedyktynkach w Staniątkach i nową 
osadę we Lwowie) w Sądowej Wiszmi liczy 4 kapłanów i 8 
braci. Widoczna też jest dhałość o wykształcenie naukowe kle- 
ryków, co się w tem pokazuje, że trzech młodych zakonników 
posinda stopnie akademickie : jeden prawa kanonicznego, drugi 
filozofii, trzeci teologii 1 filozolii, nadto jeden młody kapłan 
przebywa w kollegium św. Antoniego w Rzymie. Nie chodzi 
tu o próżną chwałę ale o zasadę, że zakonnik winien jest 
mieć naukę. Zakon bez kapłanów wykształconych ani powagi 
ani znaczenia na zewnątrz, ani życia prawdziwie zakonnego 
na wewnątrz mieć nie będzie, bo kto się książką nie zajmie, 
w czem innem będzie s: przyjemności i rozrywki, Z ra- 
dością zapisujemy ten rozwój czcigodnego zakonu 00. Refor- 
matów, którzy zamiłowanie świętego ubóstwa łączą z przywią- 
zaniem do książek; n świadczą o niem zasobne ich w każdym 
domu bibloteki i.a czcią przechowywane dawne domowe 
kroniki. 

Przyznać trzeba, że Opatrzność była szczególnie dla 
00. Iteformatów łaskawa, bo oszczędziła im zarządu parafiami, 
który przypadł w udziale niektórym innym zakonom w Gali- 
eyi, już to z woli dawnej fnndacyi, już też cesarza Józefa II. 
Ne ubliżając tym szanownym zakonnikom, którzy im cura 
animarum pracują, możemy bez niczyjej obrazy powiedzieć, ża 
stała praca paraiialna jest zguba zakonnego życia, bo taki 
kapłan ani kwaśny ani przaśny, ani świecki ksiądz ani praw- 
dziwy zakonnik. Parafialna regularne zajęcia i niektóre zakonna 
obowiązki są incompalibilia, które razem trudno z sobą pogo- 
dzić. Dlatego też w Bośmi, gdzie od czterech wieków tak 
zasłużeni OO. Fra anie strictae observantiae bywali wy- 
łącznie bnskupami i proboszczami, po zajęciu tego kraju przez 
AMnstryę zrobiono arcybiskupem w Sarejewie swieckiego ka- 
plana, który się stara świeckiego duchowieńsiwa dochować, 
'lak samo były biskup w Jassach, ks. Camilli, chociaż sam 
Nranciszkanin konwentnalny, zawezwai do Mołdawii 00. Je- 
zmitów, aby kler świecki dla jego dyecezyi przysposobili. Sami 
też 00. Jezuici dobrowolnie porzucili bogate beneficyum 
w Łańcucie, oddane im niegdyś przez hr. Potockiego, a zatrzy- 
mali dla siebie jedynie rządy parafii w Starejwsi. A nikt im 
pewnie nie zarzuci, że nie znają potrzeb 1 wymagań zakonnego 
życia. Zarząd parafią, obok pozornych korzyści materyalnych, 
jest kulą n nogi dla zgromadzeń zakonnych. 00. Reformaci 
wolni od tego ciężaru, dali dowód, że ta swoboda na dobre 
im wyszła. 

Pierwsi bowiem i jedyni ze wszystkich zakonów żebrzą- 
cych od czasu zaboru Galicyi przez Anstryę puścili za siebie 
młodą latorośl przez założenie nowego konwentu (rezydencji 
tymczasem) we Lwowie, gdzie hwitnęli niegdyś u św. Kazi- 
mierza, w murach zajmowanych teraz przez WW. Siostry 
Mitosierne i XX. Misyonarzy. W tym celu nabyli domek 
z ogrodem przy ulicy Janowskiej |. 58 (powyżej młyna Thoma), 
którędy wiedzie droga na nowy cmentarz Janowski, co dla 
ubogich zakonników, gdy będą mieli własne dzwony, stanie 
się źródłam niejakiego dochodu. Na początek przybyło trzech 
Ojców, z W. O. Piotrem Iudziakiem, b komisarzem jeneral- 
nym przy ©. Jenerale w Rzymie na czele, ale ten po trzech 
miesiącach wrócił się da Przemyśla, a pozostało tymczasem 
dwich młodszych Ojców wraz z dwoma braćni. Z wiosną mają 
OU. Reformaci rozpocząć budowę klasztoru i kościoła, którego 
na początek stanie tylko prosbyteryum. Plany wykonał znany 
architekt p. Miehał Kowalezuk. Komu wiadomo jest, jak wielki 
wa Lwowie jest brak kapłanów do pracy, ten szczerze się 
ucieszy z osiedlenia się WW. 00. Reformatów w naszem 
le, gdzie z dawnych czasów tak piękna pozostała po nich 


swe informacye. Jest niem książka O. Pachtlera T. J.: „Die Ziele 
der Socialdemokratio und die hberalen Ideen, Freiburg Herder 
1802", Tam na st. 47 znajdują się zakwestyonowane cytaty. 
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pamięć, jak po świątobliwym O. Bonawenturze z Przemyśla, 
który w Warszawie kazał w obee Zygmunta III. i zebranego 
sejmu, po nieustraszonym O. Kazimierzn Krzyżanowskim, spół- 
obrońcy Lwowa podczas pamiętnego oblężema przez Kozaków 
i Tatarów, i wieła innych, o których, jeśliś ciekaw, czytaj 
wspomnienia w O. Kleczewskiego, Reformata, Kalendarzu 
seraficznym. W naszem mieście także przemieszkiwal O. Flo- 
ryan Jaroszewicz, autor znanego dzieła: Matka Świętych, 
Polska. 


Dawniej możni panowie bywali fundatorami klasztorów, 
zaniedbując dla nich ważniejsze daleko, ale z trudnościami 
połączone, zakładanie nowych parafii. Dzisiaj panów tak szezo- 
drych nie ma, i zakony, jeżeli się chea rozrastać, przeważnie 
o własnych siłach czynić to muszą, nie gardząc przecież da- 
rami szezodrobliwej ręki. Więc gdy WW. 00. Reformaci 
lwowscy nowy dom Boży dźwigać poczną, serca dbała o 
chwałę Bożą » chętną pomocą dla nich pospieszą. 

Terażniejszym prowincyałem O0. Reformatów w Galioyi 
jest O. Maurycy Wilczyński, rezydujący w Przemyslu, Wydał 
on dwie monografie o konwentach w Kentach i w Krakowie. 
Zapewne, że nie ze wszystkiem umiejętnie skorzystał O. pro- 
wineyał ze źródeł, ale i w tem, co ogłosił, są rzeczy zajmujące 
1 dla bistoryi zakonnej i obyczajowej ważne. „Nie ma bar- 
logn — powiada gdzieś ks biskup Łętowski — z którego nie 
wygrzehałahy kura ziarnka zdrowego, grzebiąc dobrze Ž tych 
wzgardzonych przez nieuków szpargałów klasztornych ileż 
świadoma ręka zdoła wydobyć szczegółów, rozjaśniających 
przeszłość! Niedawno podawały dzienniki obszerny artykuł 
o pochodzeniu rodziny dzisiejszego prezydenta ministrów, hr. 
Badeniego, è nikt nie zwr uwagi na skromna publikacya 
O. Wilczyńskiego. Tymezasam w monografii o konwencie kra- 
kowskim można wyczytać, ża w podziemiach jego kościoła 
leżą pochowani jako dobroczytńiey pra-pradziadowie p. ministra, 
pierwsi hi nie znani w kraju MBadeniowie, rodzice Mar- 
cina, wojewody, 
Badyni (tak się pierwotnia pisała ta rodzina), cz 
i żona jego Maryanna f 1792. Ale s} inne ważniej 
wiadomości, n. p. o mężnym 0. Franci; 
formacie, dawnym żołnierzu, ja mnóstwo w Polsce bywało 
pod mniszym kapturem (ostatni typ tego rodzaju po mistrzow- 
sku opisat Chodżko w Pamiętnikach kwesłarsa), który podczas 
największej krajn niedoli, Potopu, co Polskę zalał, z Łańcuta 
aż do Prus książęcych, wśród największych niebezpieczeństw 
przedzierając się przez wojsko szwedzkie, zawiózł wnżny list 
od króla Jana Kazimierza i odpowiedź pomyślną do Lwowa 
mu przywiózł w mareu 1656 r. krótko przed wykonaniem 
pamiętnego ślubu w katedrze lwowskie. Wdzięczny za usługę 
król chciał podobno odważnego postu infułą nagrodzić, ale 
O. Janiszewski tęższy w poselstwie miż w wytrwałości zakon- 
nej, przeszedł tymczasem od Reformatów da pokrewnego za- 
konu, czem król zrażony odezwe się: „chciałam wywyższyć 
Reformata ale nie Bernardyna!" i biskupstwa nie dał. 

Co za bogaty zasób typów znkonno - żołnierskich dla po- 
wieściopisarza w samym tylko zakonie 00. Reformatów! Taki 
O. Janiszewski, albo O. Krzyżanowski, a szczególnie ©. Kry- 
owski, wslawiony wycieczką zwycięską na Tatarów 
któremu wdzięczni mieszkańcy Przemyśli w dwa 
wieki póżniej pomnik wystawili (Hauser, Monografia Prze- 
mysla, bez podania źródła, ktorem jest pod dniem 9 lutego 
Kalendarz suvaficzny O. Kleczewskiego) proszą się o jakiego 
nowego Sienkiewicza. aby ich pamięć uwiecznił, W wiekach 
głębokiej wiary i ustawicznych wojennych zapasów było rzeczą 
wcale nie rzadką, że żołnierz do zakonu wstępowm, a na 
odwrót zakonnik w razie naplącej potrzeby rzemiosło wojenne 
sobie przypominał. Kordecki przykładem najswietniejszym 
ale mie jedynym, i badacz dziejów bez trudności złożytby calą 
galeryę zakonnikow-żołnierzy o typie z pewnością szlachetniej- 
Szym niż ów pijacki, który się podobało Kaczkowskiemu wy- 
stawić w Abrakamie Kitaju w osobie Bernardyna. Wszakże 
nawet tak poważni OO. Jezuici wydali z pomiędzy siebie ka- 
płana-rycerza, ks. Lisiekiego, który w pamiętnej potrzebie pod 
Zborowem stanął na czele kucharzy pańskich i czeladzi, i po- 

. 
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legł w zaszezytnym boju (Kubala, Oblężenie Zbaraża w Søki- 
cach historycznych). 

Oprócz O. prowinejała Wiłezyńskiego z pomiędzy żyją- 
cych OÙ. Reformatów prowincyi galicyjskiej znany nam jest 
jeszcze jako piszący: (. Piotr Dudziak, który przełożył z wło- 
skiego języka dziełko jedno ascetyczne 

Pod jnrysdykcyą prowineysła 00. Reformatów pozostają 
od r. 1888 zakonnice II. zakonu św. Franciszka w Źakliczy- 
nie nad Dunajcem, pierwotna osada PP. Rernardynek u św. 
Józefa w Krakowie (chórowych 6 i kouwerski 4) i ich filia 
w Reading w Pensylwanii, w Snach Zjednoczonych, z 2 za- 
konnicemi ehórowemi i B konwerskami, Jeden i drugi kla- 
szłor zajmuje się uczeniem żeńskiej młodzieży. 

Uderzyło nas, żo 00. Reformaci, odstępująe od wiekowej 
tradycyi, pozwolili jednemu kierykowi porzucić imię chrzestna 
Stanisława a nazwać się Mieczysławem, którego to imienia 
ani martyrologium rzymskie ani żadna zakonne nie zna. Imię 
to zresztą jest dopiero późniejszym wymysłem, bo dawni kro- 
nikarze nie nazywają apostoła naszego narodu Mieczysławem 
ale Mieszkiem, Wesco. Rzecz to zreszlą mniejszej wagi, bo 
może i przyszły O. Mieczysław być dobrym zakonnikiam. 

Cały schemalyzm WW. 00. Reformatów z wielką dba- 
łością i troskliwością jest wydany. Wstęp daja zwięzły pogląd 
na dzieje tego zasłużonego zakonu w Polsce i szereg prowin- 
cyałów, między którymi niejedno znajdzia się znane krajowi 
imię. Z przypisku dowiadujemy się, że ostatni klasztor 00. Re- 
formatów w krajach zabranych, w Dederkałach na Wołyniu, 
zajęty przemocą przez Moskwę w r. 1891, zamieniony został 
na seminarynm nauczycielskie, kościół zaś na prawoslawną 
cerkiew. Opis tej świątyni znajduje się w dziole Steckiego: 
Wołyń, tomie II. Piękną tamtejszą bibliotekę, o której Stecki 
wspomina, wedle sehematyzmu przeniesiono do seminaryum 
w Bejnnch, w dyecezyi augustowskiej. Z Wołynia aż na dawną 
Litwę? Ale kabent sua fata libelli, 


Ks. Maciej Sylwestrowice. 


W sprawie obrazów Serca P. Jezusa. 
(Według O. Nilłesa T. J.) 


Nie mało zamieszania i świętego, że tak powiem, popło- 
chu między ezcicielami Sorca Jezusowego wywołał dekret Sw. 
Officium, tej najwyższej magistratury w rzeczach wiary, z dn. 
26. sierpnia 1891 r. o obrazach Najświętszego Serca Pana 
Jezusa 1), 

Wielu bowiem trwożliwszych *) żle go zrozumiało; s4- 
dzili, że ścieśnia cześć Najśw. Serca P. Jezusa, ograniczając ją 
tylko do obrazów, na których oprócz serca cma Osoba Zbawi- 
ciela jest przedstawioną; ża, co za tem idzie, obrazy Serca P 


1} Przedłożono mianowicie św. Officium następująca pytania + 

1) Se le immagini del S. Cuore di Gesu rappresentanti il 
solo Cuore sensa il resto del Corpo possano sicuramente di- 
spenesarsi ? 

2) Se a Roma sono approvate ? 

8) Se devono ritirarsi dalle case dei fodeli, dove sono so- 
gelto di venerazione ? 

Resp. ad 1), 2) et 8): Imaginem SSmi Oordis D. N. J. ©., 
de qua agitur, privata ex devotione permitti, dummodo in altaribus 
publicae venerationi colenda non exponatur. 

Po polsku : 

1) zy obrazy Serea P. Jezusa, przedstawiające Serce samo 
bez reszły Osoby można bezpiecznie rozdawać ? 

2) Czy są one w Rzymie aprobowane ? 

3) Czy należy je usuwać z domów wiernych, gdzie są przed- 
miotem czci ? 

Odpowiedź na 1), 2) i 8) pytanie: „Obraz Najśw. Serca 
P. Jezusa, o który chodzi, jest dozwolony do prywatnego neba- 
żeństwa, byleby tylko nie wystawiano go na ołtarzach ku czci 
publicznej”. 

2) Strasburger Diocesanblatt 1894. Porów. też Przegląd 
„Kościelny, 1896, zeszyt styczniowy, str. 5%, 


Jezusa bez Osoby Zbawiciela z kościołów potrzeba usuwać; że 
wreszcie musiały zapowne zdarzać się nadużycia w knlcia 
Serca P. Jezusa, które spowoduwały Św. Officium do wyda- 
nia tej deeyzyi rzekomo zakazującej odłączania czci Serca P. 
Jezusa od czci Jego Osoby. 

Przy bliższem jednak obejrzeniu rzecz przedstawia się 
Dekret bowiem powyższy wcale nia potępia 
czej obrazów Njśw. Serca P. Jezusa bez Osoby Zbawiciela, jakby 
się na pozór wydawało; zabraniając bowiem umieszczać ich nn 
ołtarzach, czyni to z powodów, rzec można, zewnętrznych, przy- 
padkowych, a nie wewnętrznych t. j. takich, któroby czci Serca 
P. Jezusa bez Osoby Zbawiciela ubliżały i podawały ją w po- 
dejrzenie pod względem dogmatycznym. 

I Dla wyjaśnienia rzeczy musitny jasno postawić sprawę 
a rodzajach publicznej czci, oddawanej w Kościela katolickim 
wyobrażeniom tajemnie Pańskich lub obrazom, statuom i reli- 
kwiom Świętych. 

Dwa sę stopnie publicznej czci, jakie rozróżnia Kościół. 
Pierwszy t.j. najwyższy, inaczej zwany czcią ołtarzową, polega 


na tem, że obrazy lab relikwie Świętych stawiamy na olta- 


piedestalu luh na malowidlach okien, jak to się ima 
rzecz z obrazami błogosławionych, jeszcze nie kanonizowanych. 

Zaszczyt umieszczenia na ołtarzu jest więc essencyonulną, 
powiedzmy, jedyną cechą odróżniającą te dwa stopnie czci od 
siebie; tej różnicy wszędzie Kościół przest, jednakżo — 
co wyraźnie zaznaczyć należy, — z tego, i niektórych 
obrazów umieszczać na ołtarzach nie pozwała, t. ża odma- 
wia im najwyższego stopnia kultu, nie można jeszcze wnosić, 
iż tych obrazów nie wolno zawieszać w kościela w każdem 
innem miejscu z jedynym wyjątkiem ołtarza, czyli, że nie 
wolno im oddawać kultu w stopniu niższym. Pewnam jest bo- 
wiem, %6 obrazy błogosławionych, którym tylko ten niższy 
stopień czci przysługuje, przez to z kościołów nie zostały usu- 
nięte, a to na podstawie znanego dekretu orzekającega : „(Quod 
ubi indultum fuerit per Sedem Apostolicam imagines, simu- 
lacra, pictasqne tabelias in eeclesiis poni et coli posse, in pa- 
riete tantum mon autem super allari, colłocanhi facultas iri- 
buta conseałur*. 

Słowa dekretu 5w. Officium „ad privatam devotionem“ 
nie powinny także prowadzić do fałszywych wniosków. Kościół 
nie npprobuje żadnych takich rodzajów kultu, którychby się 
w domu Bożym wstydzić potrzebował; kongregacya św. In- 
kwizycyi była zmuszoną tych słów użyć, aby odpowiedzieć nn 
trzecie zadane pytanie, 

Z tego, co się powiedziało, wypływa, że wizerunki samego 
Serca P, Jezusa boz Osoby Zbawiciela wolno umieszczać wszę- 
dzie, nawet w kościołach, byle nie na ołtarzach. 

IL Przyjdźmy teraz do rozwiązania dnlszych trudności 
i zapytajmy : 

1) Czy może dekret cytowany cześć oddnwaną sanemu 
Sercu P. Jezusa uznaje za mniej uzasadnioną, a moża nawet 
niebezpieczną dla dogmatów naszej wiary ? 

2) Czy rzeczywiście potrzeba było aż nadnżyć w odda- 
wanin czci owym wizerunkom Najśw. Serca P. Jezusa, aby 
Święte Officium do wydania tego dekretu spowodować ? 

Na 1. pytanie odpowiadamy, że dekretu Św. Officium 
nie można w ten sposób tłumaczyć, gdyż zarzut rzekumega 
niebezpieczeństw dla wiary z odłączenia Serca P, Jezusa od 
Osoby Zhawiciela w zeszłym wieku przez Jansanistów podnie- 
siony, już wówczas gruntownie odparli katohecy teologowie, 
a mianowicie Marquez i Tetno. Bliższych szczegółów dostar- 
czy w obfitości dzieło ks. Nillesa: „De rationibus festorum 
utriusque ŃS. Cordis Jesu et Mariae ed V. t. I. pp. 387—419 
(de cultu imaginum SS. Qordis Jesu). 

(o do 2., gdyby obrazy samego Serca P. Jezusa bez 
Osoby mogły się stać powodem nadużyć t. j. gdyby w nich 
samych była przyczyna (wewnętrzna) powyższego dekretu, to 
Święte Officium byłoby surowo wzbroniło ich używanin nawet 


do prywatnego nabożeństwa — czego widocznie spodziewali 
sig nieco jansenistowskim dnehem owiani interpelanci. Offi- 
cium św. właśnie czyni przeciwnie, bo bierze w obronę 
cześć tych obrazów przeciw zarzutom przeciwników i na 
pytania, w których przypuszczoną była co najwyżej możliwość 
tolerowania czci po domach wiernych, daje odpowiedź pozy- 
tywną, nawet o wiele dalej idącą niż praz F 

III. Jakiż więc był powód, dla którego Święte Officium 
wzbroniło obrazy samego Serea P. Jezusa stawiać na olta- 
rzach — co sią u nas w Polsce często zdarza n. p. na taher- 
nakulsch i antepedyach. . 

Oto tem tylko jedyny, że wizerunki samego Serca P, 
Jezusa bez Jego Osoby, oprócz aprobaty in forma communi 
nie otrzymały jeszcze osobnej, uroczystej aprobaty Kościoła, 
jaką już posiadają wizerunki Osoby Zbawiciela z Najśw. Ser- 
cem, od czasu wprowadzenia Officium SS. Cordis do publi- 
cznej liturgii. 

Jest to jednak powód czysto zewnętrzny, dodatkowy ; 
dlatego nia można sądzić, że Kościół obrazy Samego Serca 
Pana Jezusa uważa za mniej święte lub za mniej odpowiednie 
tem bardziej, że pierwszy obraz Serca P. Jezusa, jaki bł. Mał- 
gorzata sporządziła, hył bez osoby Zbawiciela, 

Podobnie też błogosławieni przez to, że przez Kościół 
mają niższy tylko stopień kultu przyznany, nie są mniej świę- 
tymi od Świętych kanonizowanych: Kościół tylko 7 przyzna- 
niem im naj go stopnia czci czeka, aż Bóg przez cuda 
wyraźnie da poznać, że to jest Jego św. wolą. 


Ks. W. Ce. 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Przysiąpiii do Towarzystwa: ks. Zajączkowski Tytus, wik. 
w Przemyślanach. d. Iw Sztyrak Michał, wik. w Koro- 
peu, d. lw.; ks. Krysako Ignacy, wik. w Rymanowie, d. 
prz: ks. Bierońiski Jan, wik. w Mogilanach, d. kr. 

Od 1. do 31. stycznia b. r. złożyli do Tow, P, T. K: 
Prawdzikowski Andrzej 51 zł., Kiełbiński Kasper 11 zł., Gwy- 
narski Jakób 6:05 zł, Uiessing Karol 650 7}, Tyh Józef 
25:64 zł., Luhomęska Zenon 21 zł., Moszyński Teofil 5 zł., Nie- 
miee Dawid 6:02 zł., Klecan Władysław 6 zł, Petryniak Adam 
412 zł., dr. Zajchowski Józef 11 zł, Szymonowicz Jan 6 zł., 
Drzewieki Antoni 10 zł., Baściak Michał 7:16 2}, Zaremba 
Hipolit 11 05 zł, Chilla Jan 6'05 zł., Foryś Józef 17:71 zł., 
Tyburski Zncharyasz 1102 zł, Wodyński Bolesław 6:40 zł, 
Bardzik Jan 10 zł., Klimkiewicz Marcelin 26-08 zł, Tetkow- 
ski Antoni 6'05 zł., dr. Ryłko Paweł 6:05 zł, Kapel Jan 
6:05 zł., Falęcki Stanisław 1166 zł, Dingiewiez Jan 6 05 zł, 
Tmbaczewski Teofil 12 zł., Pankiewiez Andrzej 11:05 zł., Sos 
Matensz 11 06 zł., Chmielowski Feliks 5:80 zł., Szymezakow- 
ski Zygmunt 5 zl., Banor Roman 5:70 zł, Urban Imdwik 23 
zł, Frydel Władysław 6 zł, Sobota Tomasz 10:87 zł, Gory] 
Michał 21:05 zł., Dutselika Edmund 6 zł., Sarna Władysław 
6:05 zł. Lenartowicz Józef 11 zł. Michalik Jan 10:80 zł, Fi- 
scher Karol 6:05 2t., Kochowski Władysław 605 zł, Bieńkie- 
wicz Szymon 11:05 zł., Chęciński Jan 6 zł, Wajda Ignacy 
6:58 zł, Majewski Ferdynand 11 zł, Tomaszewski Edward 
8:88 zl, Cewe Józef 6 zł., Wesołowski Waleryan 605 zt, 
Lauszku Brunon G zl, Gadowski Walenty 50 zł, Jarosz An- 
drzej 670 zł, Drzewicki Jakób 610 zł., Burgilewicz Józef 
605 2}, Jakiel Józef 11:05 zł., Ziembiński Adam 6 zł, Pia- 
skowy Jan 6:50 zł, Chmurowiez Józef 11:05 zł., Jaroń Win- 
centy 21:07 zł, Turczański Jan 6.05 zł., Szewczyk Jan 6:20 
mł, Stankiewicz Franciszek 11 z}, Dzierzyński Mikołaj 574 
at, Siara Stanisław 28-80 zł., Dukiot Michał 6 zł., Krysakow- 
ski Ignacy 7:15 zł, Stopezyński Jan 12 zł, Podraza Marcin 
1150 zł., Korok Andrzej 605 zł, Rzońca Bartłomiej 6'40 zł., 
Kuryś Stefan 11:05 zł, Grygiel Jan 11:05 zł., Moczarowski 
Leonard 5:85 zł, Trzebunia Tomasz 605 zł., Sroka Mutensz 
6-05 zł., Feremberg Seweryn 11:06 zł, Kwiatkowski Leon 
2118 zł, Skowron Jakób 610 zł, Koleński Antoni 11 zł}, 
Krysakowski lgnacy 1 zł., Zajączkowski Tytus 7:15 zł, An- 
drzejowski Antoni 10 zł, dr. Pechhik Aleksander 5 zł., Szty- 
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rak Michał 715 zł., Wojtowicz Jan 11:10 zł., Ziemiański Bła- 
żej 6 zł., Knendich Rajmund 6:50 zł. 

Na fundnsz prasowy złożył ks. Jaskułka Andrzej tytułem 
pożyczki 10 zł. 

O dalsza wkładki na ten fundusz upraszamy. 


Wydział. 


BRNZETOGESZASEZNE 


Nowy Dzwonek, wychodzący pod redakcyą ks. Mar- 
celego Dziurzyńskiego od 3 lat w Krakowie, wiele już przy- 
czynił się i do oświaty i do umoralnienia ludu naszego. Oświatę 
pod strzechy wiejskie wnosi „N. Dz.“ doborowera rozprawka- 
mi swemi jnż to z zakresu naszych dziejów ojczystych, już to 
z dziedziny hygieny, jako też podawaniem praktycznych rad 
gospodarskich. A wiemy dobrze wszyscy z doświadczenia, że 
w tych właśnie kierunkach lud nasz najwięcej potrzebuje o- 
światy. — Znajomość dziejów ojczystych, choć drobna, abudza 
w nim poczneia narodowe, które tak wielce nszlachelnia czło- 
wieka i nowy świat przed nim otwiera. Wiadomości z hygieny 
niemało się przyczyniają do tego, aby m naszego ludu w zdro- 
wam ciele zdrowa była dusza. A nasza hygiena wiejska jakżeż 
naiwnie jeszcze wygląda, prawdziwie to lux a non lucendo. 
Dobrze więc „N. Dz.“ czyni, że i na te warunki życia zwraca 
baczną swą uwagę. Znajdujemy tam i rady gospodarskie, tak 
bardzo naszym gospodarzom potrzebne. — Tu jednak swoje 
objawię życzenie, aby tych rad było tam więcej. Gospodarstwa 
wiejskie chyba najbardziej ze wszystkiego u nas podziś dzień 
kuleje. Szkody materyalne stąd nieobliczone. Niechby więc 
z gazetki swojej pouezał się wieśniak o wszystkiem, co do za- 
kresu jego gospodarstwa należy. Powiem, że na 16 kartek, 
z których się „N. Dz,” da, możnaby śmiało 4 kartki tym 
jedynie sprawom * poświęcić. Lepsze gospodarstwa podniesie 
materyalny byt ludu, od czego i sama moralność wiele teź zu- 
leży. A właśnie stronę moralną wiejskich stosunków z oso- 
bnem zamiłowaniem „N. Dz.* upraw Temu celowi służą 
i ryciny w duchu religijoym, opowieści wiarą natehnione, 
i wierszyki ndatne jak gwiazdki po niebie w tem rozrzucone 
pisemku. 

To też należałoby życzyć sobie, aby „N. Dz.” nie raz na 
miesiąc, ale co tydzień wychodził. To wszelako zależy już nie 
od samego redaktora, ale ed nas przeważnie. A jeżeli kiedy, 
to teraz takie nam pisma między ludem rozszerzać, aby tak 
złowrogie falszywych ludu przyjaciół zamiary udaremnić. Obo- 
wiązek to święty każdego pasterza dusz, stojący dziś na równi 
z opowiadaniem słowa Bożego. 


Ks. W. Puchalskt. 


Wilhelm Becker J. 8. : Die Pilichten der Kinder mid 
der christlichen Jugend, 8-vo str. 208, cena 1 m. 50 fen. 
u Herdera we Fryburgu, 1895. 

Autor ogłosił już dawniej zajmującą książeczkę o powin- 
nosciach rodziców w sprawie wychowania; dziś wydaje drugą 
niejako część swej pracy, w której rozbiera obowiązki dzieci. 

Książka cała jest owocem kazań, jakie ks. Becker miewał 
w Cleveland. Osłość rozpada się na dwia części. W pierwszej 
jest mowa o powinnościach dzieci względem rodziców, w dru- 
giej o obowiązkach młodzieży dorastającej względem Boga i sie- 
bie samej. W tej ostatniej najwięcej uwagi poświęcił autor 
enocia anielskiej, świętej czystości; przedstawił jej cenę i war- 
tość, wskazał na jej nieprzyjaciół i podał środki do zachowania 
niewinności potrzebna. 

Miłość dla nieśmiertelnych dusz dziatwy, narażonej na 
tyla niebezpieczeństw, w usta autora włożyła słowa prawdzi- 
wego ognia apostolskiego i świętego zapału. Są to cenna wska- 
zówki praktyczne, które wielce ułatwić mogą kapłanom pracę 
nad młodzieżą i posłużyć jako wyborny małeryał do egzort, 
czy też kazań, Pod względem systematyczności w układzie a 
przystępności w opowiadaniu dziełko ks. Beckera nie potrzebuje 
obawiać się porównania z jakąkolwiek publikncyą podobnej 
treści. 
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T. Pesch S. J: Das rellgióse Leben, ein Begleit- 
bieblein mit Ratbsehlagen und Gebeten fir dia gebildete Män- 
nerwelt. Siódme wydanie, 16-a, str. XX. i 568. Herder, Fry- 
burg, 1894, Cena opraw. egz. 87 ct, 

Mało pewnie znajdzie się książek do nabożeństwa, któreby 
co do ich praktycznej wartości porównać można z tą właśnie 
książeczką 0. Pescha. Antor wychodząc ze słów św. Pawła, iż 
P. Bóg od nas domaga się służby rozumnej, gruntownie i prze- 
konywująco rozprawia najprzód o istocie i znaczeniu religii, 
objaśnia Skład Apostolski, powinności względem bliźnich i sie- 
bie samego. przechodząc do Sakramentów św., daje o nich 
potrzebne, dogmatyczne wyjaśnienin, zcie zamyka książki 
część pierwszą Ńyllabusem, który treściwie i jasno tłumaczy 
1 uzasadnia, Drugą część wypełniają modlitwy, zastosowane do 
ogólnych i zwyczajnych, jak również wyjątkowych potrzeb 
człowieka. 

Nadto we wstępie spotykamy się z wykazem zarzutów 
i pytań na czasie, jakie obijają się nieraz o uszy nasze, a Da 
które autor w dziełku daje znpełnie wystarczającą odpowiedź. 
Dla objaśnienia czytelnika z praktyczną doniosłością tej książki 
przytaczamy kilka takich zarzutów lub pytań: Czy jast religia 
czemá tylko wewnętrznem i rzeczą uczucia wyłącznie ? Na co 
dziś są posty i po co chodzimy do spowiedzi? Co będzie po 
śmierci Wszystkie podobne pytania omówiono warunkowo 
i gruntownie. a ich odczytanie dla każdego będzie z pewno- 
ścią korzystnem, kapłanom zaś podać anoże niejadne zdrową 
myśl czy temat do kazania. O. Pesch, znany oddawna jako 
niepospolity myśliciel- -teoretyk, wydaniem niniejszej książeczki 
złożył dowód, że oryentuje się doskonałe w dziedzinia prakty- 
cznego życia chrześcijańskiego. 


Wspomniany O. Pesch wydał również drugą, skromną 
rozmiarami ale niemniej użyteczną książeczkę p t: Regel- 
nnd Gebetbuch zam Gebranche der Marianischen Männer- 
Congregationen. Cena egzemp. opraw. 33 ct. 

Po wstępie krótkim, w którym wyjaśnia zadanie takich 
Sodalieyi, ich organizacyę i słatuta, reguły poszczególne, od- 
pusty i przywileje, podaje cały szereg modlitw po niemiecku 
a w części po łacinie, jakich na zabreniach i przy innych 
uroczystościach swoich. używa Kongregacya Maryańska. Dziś 
kiedy uśpione do niedawna sodalicye Maryań i 
zomen życia i coraz szerzej krzewią, ta po: 
czna książeczka zasługujo na uwagę. 

Ks. A. B. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicya. Lwów. W celu nezczenia 800-letniego jubileuszu 
św. Unii JE. Ks. Arcybiskup Seweryn Morawski darował na ru- 
ski instytut im. św. Jozafata kwotę tysiąca zł Z tego powodu 
Komitet jubileuszowy Unii przesłał Najprzew, ks. Areypasterzowi 
gorące podziękowanie i ogłosił je w pismach codziennych. 

— Lwowska „Czytelnia Katolicka coraz żywiej krząła się 
około spraw publicznych. T tak 11. zm. uchwaliła petycyą do Na- 
miestnictwa i do Rady miejskiej, domagając się zgodnego z inte- 
resem Klas pracujących przeprowadzenia nowej ustawy o spoczynku 
niedzielnym i świątecznym z 16. stycznia 1895 (dz. p p.nr 21). 
Krok ten był tem potrzebniejszy, że zgromadzenie kupców żydowakich 
i żydowskiej młodzieży handlowej, zwołane przez „Tow. dla ochro- 
ny drobnego handlu“, uchwaliło - pod wodza Syonistów — wy- 
słać deputacyę do Prezydenta miasta i do Natmiestnictwa, któraby 
zaprotestowała przeciw wyżnaniowemu charakterowi ustawy. Obe- 
enie z powodu zbliżających się wyborów do Rady miasta zwołała 
„Czytelnia“ zgromadzenie nn piątek 7. bin., na którem liczni wy- 
borey nstanowili komitet w celu ułożenia listy kandydatów, daja- 
cych rękojmie, że zechcą i potrafią reprezentować interesa kato- 
lickiej lndności. 

— Kraków. W niedzicię, 2. bm. połączne kongregacye 
marynńskie: stanu kupieckiego i męska święciły pierwszą dziesię- 
cieletnią rocznicę swego założenia. Dzień przedtem przystąpili 
wszyscy członkowie wspólnie do Komunii św. w czasie dziękczyn- 
nej Mszy św. Wspaniałą mową rozpoczął uroczystość niedzielną 


ks. prałat Ohotkowski, najsłarszy między obecnymi Sorlalia Ma- 
rianus, bo do kongregacyi zapisał się przed dwudziestu kilku la- 
tami jako akademik w Monasterze. [mieniem krakowskich kon- 
gregacyi przemówił Zygmunt „eleski, złożył serdeczną podziękę 
założycielowi kongregneyi ks. Załęskiemu i dzisiejszemu jej dyrek- 
torowi ks. Rratkowskiemu i skreślił ściśle katolickie cele kongre- 
gacyi równie w religijnym jak w społecznym i narodowym kie- 
runku. W końcu Książę-Bisknp krakowski doł wyraz radości, jaką 
"go napawa wzrost kongregacyi marynńskich, udzielił zgromadzo- 
nym błogosławieństwn i odmówił przed obrazem Matki Boskiej 
Ozęstochowskiej litani Lorelańskh i przyjęty w  kongregneyach 
akt poświęcenia się Najśw. Panme, Miłym i pouczającym upomin- 
kiem była rozdana wszystkim biorącym ndzinł w uroczystości bro- 
szura: „Dziesięciolecie (1886—1896) Sodalisów Maryi stanu ku- 
pieckiego w Krakowie", bardzo wyczerpująco napisana przez 
jednego z członków kongregacyi dr. Ziemiełowskiego (syna), 

— Tarnów. Weszła tu w życie instytucya ze wszech miar 
pożyteczna. Nie potrzeba chyba dowodzić, jak ważną jest rz 
by robotnik wiedział, gdzie pytać się o robote, n nie błąkał się 
po całem mieście i nie czeka? zmiłowania Pańskiego, aż go kto 
znwezwie do jakiejkolwiek, może dlań nieodpowiedniej pracy; ró- 
wnież ważną jest rzeczą dla tego, co potrzebuje robotnika, by wie- 
dzinł, gdzie go znałeść, lub zamówić może, Przeto Towarzystwo 
robotników kat. „Praca“ w Tarnowie, chcąc temu niedostatkowi 
ehoó w części zaradzić, założyła z dniem |. lutego br. „bezplatne 
biuro wywiadowcze pracy* i uprasza, by się lam zgłaszano i za- 
mawiano robotników, czy to do robót ziemnych, czy do rąbania 
drzewn, przewożenia mebli, wywożenia śniegn itd, Stowarzyszenie 
dało inicystywę. O ile ta sprawa się powiedzie, zależeć będzie i 
od woli społeczeństwa i od sumienności samych robotników. 


Wielkopolska. Poznań. W naze 5-ym „Kościelnego 
Dziennika urzędowego” 1 gnieźnieńskiej i poznań- 
i poleca wszystkim rząd- 
com kościołów wyjaśniać lndowi obowiązak ofiarnego przyczynie- 
nia się do wychowania chłopców na przyszłych kapłanów i zbie- 
rać na ten cel składki dwa razy do roku: w pierwszy dzień 
Zielonych Świąt orsz w dzień Narodzenia M. Panny tak na sumie 
jak i na innych mszach, tudzież na nieszporach. (idzie więcej jest 
niż jeden ksiądz, winien sam ksiądz składkę zbierać, gdzie tylko 
jeden, poprosi do tego dwóch członków dozoru kościelnego, z któ- 
rych każdemu będzie towarzyszył chłopiec w komży. 

W niedzielę poprzednią składka ta mnai być wyraźnie zapo- 
wiedziana a w sam dzień przed jej zbieraniem nusłapić winno wy- 
jaśnienie i powinna daną być zachęta. 


Austrya. Salzburg. Dnia 12. styczna odbyła się tutaj 
walne zgromadzenie Towarzystwa, którogo zadaniem jest założenie 
i utrzymanie wolnego uniwersytetu katolickiego w Salzburgu. In- 
teligencya miejscowa, mieszczaństwo i stan włościański dostarczyli 
licznych przedstawicieli. Mowę Biskupa Rósslera z St. Pólten po 
daliśmy na innem miejscu. Że sprawozdania kasowego wynika, że 
majątek uniwersytetu wynosi obecne 882.710 zł, 42 et. Jest to 
kwota, któraby zaledwie wystarczyła na wybudowanie gmachów, 
ale każdy początek mały jest i nikły Wytrwałość niemiecka i ich 
zmysł organizacyjny każą się spodziewać, ře zamierzone dzieło 
przyjdzie do skutku. 

Węgry. W celu przeprowadzenia organizaeyi wyznania ży- 
dowskiego odbyła się niedawno w Budapeszcie konferencya izrne- 
lickich prezydentów dystrykiowych. Postanowiono ministrowi oświaty 
przedłożyć memoryał i domagać się zezwolenia monarchy i legisla- 
tywy na zwołanie kongresn żydowskiego w październiku b. r. 
w celu uchwalenia tej organizacy. Memoryał ów domaga się 2u- 
pełnego równouprawnienia wyznania żydowskiego 2 recypowanemi 
wyznamami chrześcijańskiem. Zamiar ten powiedzie się niezawo- 
dnie, rząd chętnie pospieszy z pomocą; wszak daje ciągie dowody 
miłości ku żydom, wprowadzając ich jako nowa mianowanych ba- 
ronów w szeregi szlachty. 

Prezydynm katolickiego klusu w Bndapeszeie wydało do 
wszystkich stawarzyszeń katolickich okólnik z zaproszeniem na 
„kongres stowarzyszeń katolickich" w czasie tegorocznego węgier- 
skiego jubileuszu. Oelem kongresu ma być rozwój stowarzyszeń 
i omówienie aktualnych kwestyi literackich, społecznych i huma- 


nitarnych ze stanowisku katolickiego. Stowarzyszenia mają wysłać 


delegatów do komitetu i wskazać sprawy, których omówienie by- 
toby pożądane, 

Niemcy. Pod żytnłem „Zachód i Wschód* ukazało się 
w Słuttgnrdzie dzieło, wydane nakładem J. F. Steinkopfa. Auto- 
rem jego jest zmurły niedawno były kaznodzieja nadworny, zało- 
życici protestanekiej sekty Templerów, dr. teol. Krzysztof Hoffmann. 
W dziele tom, omawiając szczegółowo aktualną teraz kwestyą sta- 
nowiska Kościołów clrześciańskich w państwie tureckiem, autor 
poddaje krytyce rozmaite Kościoły ohrzościańskie. Przytom protestant 
Hofmann (str. 266—268) taki wydaje sąd o protestantyzmie : 

„Pomijając pomyślne stosnnki zewnętrzne, rozkład protestan- 
tyzmu kościelnego jest tylko kwestyą czasu i to czasu niedługiego, 
który duchowo już się rozpoczął... Każdy krok, który się czyni 
dla odwrócenin niebezpieczeństwa, grożącego z Rzymu, działa nie- 
odzównie na rzecz kierunków antychrześcijańskich.... Ponieważ pro- 
testancki ustrój kościelny ukazał się niedostatecznym wobec potrzeb 
narodów i ludzi, pomieważ nikt już z niego nie jest zadawolniony, 
lecz wszyscy protestanci, którzy się jeszcze zajmują sprawami ko- 
ścielnemi, uznają potrzebę zmian gruntownych, z tą tylko różnieą, 
ie jedna pnrtya pragnie się cofnąć wstecz i przymusem symbolów 
lub rytualizmem przywrócić zaginioną świetność kościelną, druga 
zaś domaga się posiępu w kierunku wolności nauki i zwolnienia 
więzów kościelnych: to mimo najlepszej woli władza państwowa 
nie zdoła przez czas dłuższy podtrzymywać Kościoła protestanckie- 
go. Oddzielenie Kościoła od państwa, które w Niemezech wprowa- 
dzeniem ślubów cywilnych już rozpoc: a w Anglii zniesieniem 
Irlandzkiego Kościoła państwowego rozwinięto znacznie, jest hasłem 
do gruntownej zmiany Kościoła protestanckiego, przy której musi 
doszczętnie stracić zachowany dotychczas pozór całości. Wszystko 
to naturalnie nie ma znaczenia dla tych, którzy nie mogą sobie 
wyobrazić zmiany, dopóki ona się nie stała, którym zdarzenia są 
zawsze niespodzianką, którzy nie umieją na nie wpływać... Fa- 
ktem jest, że Kościół protestancki nie ziścił wenle nadziei, pokła 
danych w reformacyi pod względem ukształtowania stosunków 
prawdziwie chrześcijańskich.... Historya i teraźniejszy stan Kościoła 
protestanckiego wiedzie go więc z logiczną koniecznością do roz- 
kładu i zdaje się dostarczać dowodu, że mie ma innego wyboru, 
jak poddać się Rzymowi, lub wyrzec ehrześcijaństwa*.,.. 

Belgia. Nowa ustawa szkolna weszła w życie. Rozporządze- 
niem królewskiem z 12. grudnia uregulowano wprowadzenie inspe- 
ktorów duchownych, mianowanych przez biskupów, do nauki religii, 
tudzież subweneyonowanie wolnych szkół (katolickich). Naprawiono 
wiqc krzywdę ogromnej większości narodu, która wolała włnsnym 
kosztem zakładać tysiące szkół wolnych, niż posyłać dzieci do szkół 
państwowych, nie znających nauki religii. 

Anglia, Nok 1895 w dziejach Kościoła katolickiego w An- 
gli będzin miał wielkie znaczenie. Dotychezasową głęboką niechęć 
protestantów angielskich uważać można za przełnmaną. Nie wyni- 
ka z tego bynajmniej, aby w najbliższej przyszłości spodziewać 
się można niezwykłego posiępn Kościoła w tym kraju, bądź co 
bądź jednak owej grozy, która englikanina przejmowała na samo 
wspomnienie katolika lub katolicyzmu, już nie ma. Nietylko du- 
<ohowieństwo i ludzie wykształceni, lecz nawet szerokie masy ludu 
nabierają innego zapalrywania na katolicyzm. Niema Już mowy 
o owych szykanach a nawet prześladowaniach, na które narażał 
się kapłan katolicki, podejmujący pracę misyjna, albo przemysło- 
wiec katolicki, który chciał osiedlić się wśród anglikanów. Naj- 
większa zasłoga tej zmiany to bezsprzeczmie dzieło Ojea św., któ- 
rego pojednawcze usiłowania, polne miłości i powagi, musiały zna- 
Jeść sympatyczne przyjęcie. Pomimo tego sprawa katolicka natrafia 
zawsze na poważna przeszkody; do nich zaś zaliczyć należy prze- 
dewszystkiem- pijaństwo, małżeństwa mieszane i prozelityzm an- 
gielski. Nałóg pijaństwa, zakorzeniony szkaradnie wśród Anglików, 
tamuje ich ducha, odbiera chęć do walki, budzi zobojętnienie 
w sprawach duszy i niszczy wpływ na rodzinę i wychowanie. 
Pożycie w małżeństwie mieszanem zwiększa u mężczyzn obojętność 
deligijną, u kobiet zaś osłabia podstawy religijne. Prozelityzm 
wreszcie nnglikański czyha na dzieci katolickie, korzystając z ka- 
żdej sposobności, aby je zagarnąć w swe sidła, 
| Z drugiej strony pocieszające są objawy skłaniania się do 
instytneyi Kościoła rzymskiego. Wprawdzie dostojnicy anglikańscy 
starają się objawy te wstrzymywać, niezawsze jednak ze skutkiem. 
‘Oto gdy wobec szału rózwodowego i ponownych małżeństw osób 
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rozwiedzionych biskupi englikańscy są bezradni, niedawno odbyło 
się zgromadzenie anglikanów, które potępiła to nadużywanie ea- 
kramentu i damngało sią praktyki Kościoła rzymskiego. Biskup an- 
glikański z Winchester znowuż pozwolił swemu klerowi odprawiać 
msze żałobne, Ceremonie jej nie różnią się niczem od naszych; 
tylko kapłański charakter celebransa jest bardzo wątpliwy. 

Niedawno kardynał Vaughan odwiedzał portowe miasto Hull 
na północy: proboszcz Sullivan przedstawił mu 2.400 dzieci, któ- 
ra „parafia katolicka" utrzymuje w swych szkołach. Wszystkie 
władze i wszystkie wyznania witały uroczyście kardynała, 

Francya. Niedawno temu w paryskim kościele św. Mał- 
gorzały piędziesięciodwułetni robotnik, Philippe, znany alkoholik, 
strzelił raz po raz do dwóch księży z fary, ażchy się pomścić za 
prześladowania, których miał doznać jako uczeń — od Braci 
szkolnych. 

Japonia. Katolickie misye w Japonii czynią doniosłe po- 
stępy. W tem królestwie wyspiarskiem mamy już cztery dyecezye 
i 49.280 katolików. Hierarchie tworzy arcybiskup, 8 biskupów, 
84 misyonarzy europejskich, 20 kapłanów krajowców, 17 klery- 
ków, 207 kaiechistów, 22 europejskich braci szkołnych, 86 zakon- 
mie europejskich, 17 sióstr i 19 nowioyuszek japońskich, Misye 
liczą 242 gmin chrześcijańskich, 206 kościołów, kaplie i oratoryów 
publicznych, Seminarynm w Nagasaki z 44 wychowańcami, 2 kol- 
legia w Nagasaki i Tokio z 154 wychowańcami, 3 zakłady wy- 
chowawcze żeńskie z 130 uczennicami, 17 zakładów sierot z 1802 
dziećmi, 18 warstatów o 308 robotnikach, 13 aptek, 3 małe 
szpitale, 1 szpital trędowatych o 82 łóżkach 1 39 dozorców w szpi- 
talach publicznych. Oehrzezono 2640 dorosłych z tych 925 in 
articulo mortis, 1235 dzieci pogan, z tych 706 in articulo mortis 
i 1450 dzieci chrześcijan. 

Z Adryanopola odbieramy sprawozdanie za rok szkolny 
1894/95 Zakładu wychowawczego 00. Zmartwychwstańców, istnie- 
jącego od roku 1663. Rok ubiegły należy do najpomyślniejszych. 
Egzamin dojrzałości zdało ośmiu abituryentów, studya w Semina- 
ryum duchownem ukończyło 4 kleryków, których wyświęcono na 
kapłanów, Misya Adryanopolska utrzymuje następujące instytucye : 
Szkołę przygotowawczą oraz gimnazyum (4 klas), Bractwo pod 
opieką N. Maryi Panny, małe seminaryum dla gimnozyalistów 
(wśród których jest ośmiu Polaków) i seminarynm duchowne, szkołę 
rzemiosł, (drukarstwa, introligatorstwa, księgarstwa), krawiectwa, 
szewsłwa, słolnrstwa, kowalstwa i kucharstwa, dwie misyjne sta- 
cye zamiejscowe, Seminaryum liczyło 10 kleryków, gimnazyum 
106 uczniów, z których 29 utrzymuje misya całkowicie, 25 czę- 
ściawa. Do szkoły rzemiosł uczęszczało 23 uczni. Szkola w Tir- 
nowie liczyła 190 chłopców m 85 dziewcząt, szkoła elementarna 
w Akbunar 37 chłopców. Superyorem misyi i dyrektorem gimna- 
zyum był O. Łukasz Wronowski O. R. 

Z Oceanu południowego. Z kolonii nierieckieh „Arobi- 
pelag Bismarka“ na Oceanie południowym piszą do Nord. Allg. 
Ztg.: „Biskup katolieki Couppe w dniu 28. października poświę- 
cił pierwszy kościół na obszarze protektoratu niemieckiego. Wspa- 
niałą tę budowę można śmiało nazwać pierwszym kościołem na 
tym obszarze, bo chaty misyi Wesleyańskich, wystawione z miej- 
scowego materysłu a przeznaczone do służby Bożej, nie zasługują 
na tę nazwę. Kościół, mieszczący 500 osób, jest jasny, wesoły, 
posiada wysoką dzwonnicę. Zbudowano go z drzewa i żelaza. Na 
poświęcenie przybyło do 2000 krajowców z okolicy, co jest tem 
dziwniejsze, że misya Wesleynńska od lał wielu strony te uważa 
jako zupełnie uległe jej wpływowi. Większa część białych osadni- 
dników wzięła udział w uroczystości a podnieść należy szczegół 
charakterystyczny, że przeważnie byli to protestanci, co wskazuje, 
jakiego sznennku katolicka misya doznaje także u niekatolików 
na archipelagu". 


Transvaali a Rzym. Z powodu zajść w Transvaalu 
Kuryer (łenewski czyni doskonałe porównanie tego, co dziś 
dzieje się w Afryce południowej, z teni, co w Italii działa się 
za czasów awantnrnika Garikaldiego. „Jameson, mówi, że swo- 
ja Uuszczą zupełnie lak postępowm, jak Garibaldi“ Jeżeli 
jego Anglia wspierała, to Garibaldiego rząd Wiktora Emanuela. 
Garibaldiego w początkach bito tak jak Jamesona. Cała nezei- 
wa Europa protestowała wówczas przeciw bohaterstwom Gari- 
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baldiego, równie jak dziś protestuje przeciw Jamesonowi. Dla- 
czego protestacye wówczas nie skutkowały ? Ponieważ Garibaldi 
zorganizował spisek wolnomularski, którego rozgałęzienie obej- 
mowało wszystkie ówczesne rządy. To prawda, mocarstwa ni- 
gdy nie uznały zajęcia Rzymu, które uwieńczyła dzieło Gari- 
baldiego, ale ich nieuznania pozostało tylko platonicznem. Nie 
interweniował w sprawie rzymskiej telegram równie energiczny, 
jak telegram cesarza Wilhelma do prezydenta Krugera. Jestże 
więc moralność dwojaka? Czy to, co w półeywilizowanych 
krajach Afryki południowej jest rozbojem, przestaje nim być 
w centrum eywilizowanej ludzkości? lub czy może sprawy re- 
ligijne całego świata mniej są warte, niż interesy kilku po- 
siadaczy kopalni w Transvaalu? Nie, zdarzenia dzisiejsze roz- 
jaśniają przeszłość. Sprawiedliwe protestacye dzisiejsze muszą 
dopomóc równie sprawiedliwym protestacyom Piusa IX. i Le- 
ona XIII. przeciw rabunkowi ich własności i wolności — do- 
dajmy, jeżeli równa będzie miara. 


Ruiny wspaniałego zamku biskupów krakowskich 
w Bodzentynie, w powiecie kieleckim, wraz z kilkoma mor- 
gami ziemi w około nich mają być sprzedane 24. lutego przez 
publiczną lieytacyę, zacząwszy od 5000 rubli. Gmach ten trzy- 
qiątrowy, wzniesiony pierwotnie w wiekn 3 przez biskupa 
Floryann Mokrskiego, później wiele razy p biany, powię- 
kszony i przyozdobiony, aż do końca zeszłego wieku był w sta- 
nie mieszkalnym. Tu zakończył życie w j pamięci biskup 
Zadzik, tu okazały dwór prowadził później biskup Sołtyk, 
ostatni przedstawicie] świetności ksią: iewierskicli. Niemce- 
wież, podróż tędy odbywając w r. 181], zastał palac, najprzód 
na szpieblerz a później na szpital wojskowy użyty, w stanie 
opłakanym. Okna, drzwi i co tylko można było zabrać lub 
oderwać, mieszkańcy przywłaszezyli sobie. „Było to porzucone, 
obumarłe ciało, bez straży, k is 
byl kraju całego". („Podróż 
Niezadługo ten pomnik starodawne) chwały krakowskiego bi- 
skupstwa albo rozebrany zniknie z powierzchni ziemi albo na 
jaką fnbrykę przerobiony zostanie. Sie transit gloria mundi. 


WW. 00. Karmelici antiquac obseryantine, zwani 
pospolicie trzewiczkowymi, „których odróżnić należy od 0U. Kar- 
maliżów bosych. rządzonych osobnemi ustawami i przez oso- 
bnego jenerała, liczą podług najnowszego schematyzmu pro- 
wincyi galicyjskiej św. Józefa domów 7: we Lwowie, w Bol- 
szowcach, Rozdole, Sąsiadowicach (te trzy są, połączone ze za- 
rządem parafi), Pilznie, Krakowie na Piasku, i objęty napo- 
wrót od lat kilku w Tremkowli Kapłanów liczy prowincya 26 
(nestoram jest jubilat, 82-letni ks. Ludwik Zieliński), kleryków 
4 w Krakowie i tyleż we Lwowie, (między nimi 56-letni brat 
Anastazy Grabowski, niegdyś nowicyusz pod imieniem Kliasza 
u 00. Karmelitów bosych w Warszawie, kończący nauki we 
Lwowie po 30-letniaj przerwia na wygnaniu w Syberyi i Ro- 
syi), laików 14, razem osób 54 Kościół lwowski objęty po 
00. Karmelitach bosych, ma łaskami słynący obraz P. Jezusa, 
krzyż aźwigającego, w Krakowie zaś wizernnek cudowny N. M. 
Panny ukoronował w r. 1883 śp. ks Kardynał Dunajewski. 
Również w Bołszowcach u OO, Karmelitów obraz M. Boskiej 
łaskami słynie. Rządzi obecnie prowincga ks. Maryan Spolski. 
wybrany w r. 1893, nastepca zasłużonych prowineyałów : ks. 
Karola Milanyaka i śp. ks, Romualda Kaczkowskiego. Między 
dawnymi prowincyałami prowineyi ruskiej znajdujemy imię 
zasłużonega ks Marcina Rubczyńskiego, autora „Życia W. 
Sługi Bożej Róży Maryi Serio“, zakonu N. M. Panny Kar- 
melu (Lwów 1745), którego portret zdobi kurytarz klasztoru. 
Posiadają O0. Karmelici wa Lwowie piękną dawną bibliotekę, 
B strzeże jej czujne oko przeszłego ks. prowineyała, prawdziwego 


znawcy i amatora dawnych (Es M. 8 


ME" Wskutek zmowy towarzyszy sztuki drukarskiej opóźniło 
się wydanie Nr. 6-go o cały tydzień. Aby czeigodni odbiorey Ga- 
zety Kościelnej nie ponieśli uszczerbku, wszystkie numery Jutowe 
powiększymy o pół arkusza druku. "Wg 


Wiadomości dyecezyalne. 
archidyeceeya lwowska obrs. taċ. 


Instytucyę kanoniczną na probostwo w Budzanowie 
otrzymał ks. Jan Turczański, wikary z Glinian, a na probostwo 
N. P. Maryi Śnieżnej we Lwowie ks. Jan Chęciński, wikaryusz 
katedralny. 

Przeniesieni: ks. Wojciech Kostkiewiez z Bobuliniea 
do Niżborga i Mikołaj Kulczycki z Łopatyna do Trościańca wiel- 
kiego w charakterze ekspozytów, tudzież księża wikaryusze : Julian 
Świątkowski z Niźborga do Dunajowa, Jan Ruciński z Trościańca 
wielkiego do Lopatynn. Marcin Prugar z Husintyna do Białego 
Kamienia, Słanisław Bornat a Dunajowa do Grzymałowa, Karol 
Ludmilski z Tłustego do Husintyna. 

Jurysdykceyą otrzymał ks. Jan Adamowski, katecheta 
szkoł lud. w Kołomyi. 


Dyecezya przemyska. 


Zamianowany: ks, F, Matwijkiewicz, prob. w Rrzyskach 
wice-dziekanem brzosteckim. 

Przeniesieni księła wikaryusze: A. Gorczyca z Sanoka 
do kościoła katedralnego w Przemyślu; J. Grzywa z Raniżowa 
do Sanoka; A. Rymar z Rzepiennika bisk, do Raniżowa; M. Ry- 
mar z Stojaniec da Tarnowen; Z. Szymezakowski z Baligrodn do 
Stojaniec; J. Mach z Ozukwi do Mościsk; K. Kochmański z Ja- 
sionowa do Przeczycy. 

Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w koleginm Chy- 
rowskiem 25., 26. i 27. Intego, zjazd 24. lutego. Zgłoszenia 
adresować do Rektora Zakłada 00. Jezuitów w Bąkowicach ost. 
poczta Ohyrów. 


Dyecezyu krakowska. 


Instytucyę kanoniczną na probostwo w Radoczy otrzy- 
mał ks, Ignacy Żyła, wikary z Myślenie. 

Przeniesiani: ks. Franciszek Baniewski z Bialej do 
Myślenie, ks. dr. Adam Podwin z Morawioy da Krakowa jako 
pomocnik katechety w gimnazyum św Jacka. 

Zmarli: Cezar Dobrzyński, kleryk Zakonu 00, Jezuitów, 
Kielia Michałowska, Przeorysza Zgromadz. PP. Norbertanek nm 
Zwierzyńcu. 


Zmiany w kłerze zakonnym: 

W Zakonie 00. Reformatów: Przeniesieni O, Piotr 
Dudziak z Przemyśla do Jarosławia, 0. Hermenegild Wicch z Kra- 
kowa do Kot. — Zmarł 27. stycznia br. w Jarosławiu O. Lau- 
renty Qiepliński, pięciokrotnie Prowincysł. Przeżył lat 80, w zo- 
konie 61, w kapłaństwie 55. R. i p. 

W Zakonie 00. Kapucynów zmarł 8, b. m. O. Justyn 
Chmura, gwsrdyan w Rozwadowie, ur. 1867, wyśw. 1890. Ri.p. 


Podziękowanie. 


W całej dyecezyi zaszezytnie znanemu p. Adolfowi Gu- 
ewie, artyście-<malarzowi składam w imienmu Konwoatu 00. 
Bernardynów w Tarnowie serdeczne Bóg zapłać xa wymalowanie 
polichromią, w stylu renesansowym nnszego kościoła, ku wielkie- 
mn zadowoleniu tak klasztoru jak i publiczności, 

Podziękowanie to ogłaszam publicznie  przedewszystkiem 
z uczucia wdzięczności dla zdolnege i sympatycznego artysty, nia 
tylko dlatego, że odnowił on nasz kościół bardzo ładmie i pod wa- 
runkami bardzo przystępnyini i dogodnymi, alei w tym celu, aby 
zwrócić uwagę Szan. P. T. Publiczności na tego w całej pełni 
na zaufania zasługującego artystę 1 przypomnieć szerszym kołom, 
że nie brak nam w kraju ludzi zdolniejszych i rzetelniejszych od 
obeych, którzy mimo to nie są dość znani 1 popierani, gdyż sta- 
rym zwyczajem symputyzujemy chętnie z tem, co obce. 


O. Salezy, Gwardyan 00. Bernardynów w Tarnowie, 


Obrazy z bolesnej Męki Chrystusowej 
rozłożone na 7 kazań pasyjnych, przekład z niemicekiego, do 


nabycia u ks. Fr. Macha w Brzostku za 1 zł, z opłatą poczto- 
wą l zł, 5 et. 


Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 
poleca następujace nowości: 


Bodzaniawicz {Kajetan Sufozyński) „Zawsze omi“, Obrazy historyczne 
i obyczajowe 7 cznsów Kościuszki | legionów, z portretami Tad Ko- 

świnszki, jen. H. Dąbrowskiego, ka. Józefa Poniatowskiego i J. Ri- 

skiego, 2 tomy, 240 zł., w bardzo ozdobnej oprawie płóciennej 

n wyciskomi 320 

Karwicki Dunin Józef: Jak ta in ilo tempore bywało. Dokumenta 
z drugiej połowy XVIII, wieku, przedrukowane z zachowaniem ory- 
ginalnej pisowni, 23 et. — Pierwszy pokumont jest pięknem, wznio- 
ałem błognsławieństwem, danem przez radźiców synowi, późniejsze- 
mu posłowi na Sejm i jenerałówi wojsk polskiel, wyjeżdźującemu 
za granicę „na woja” celem dalszego ksztnłaenia się. — Drugi do- 
kament jest to „Instrukoya synowi od ojom, jak się ma zachować 
na funkoyi poselskiej” 


Maryan z nad Dniepru: Dzieje Pol. 


i do najnowszych czasów, treści- 
wie opowiedziane, Wydania ll-gio, ozdobione 80 rycinami. 1 zł, 
karlanowane 120 zł., ozdobnie oprawne 1:50 zł. 
— Dzieje lileraiury ojczystej dla młodzieży polskiej. Część Isza 
ja konie XVIN 60 ct, oprawne w płótno $ 
Pumietulk I. Zjazdu XX. katechetów w Krakowie (27, 
mia), Ułożył i wydał ws. dr. J. Bukawski, 1:50. 
Pelczar Józef ks. dr, prof, Uniw. Jag.: Zarys dziejów kaznodziejstwa 
w Kościele katalickim. Ozgść (atanowi całość), Kaznodzieje 
graocy do IX. wieku i łacińscy do XVI, wieku, Kraków, 1886, 1-40 
zł, w starannej oprawie 2 zł. Plerwsze w tym rodzaju dzieła w li- 
teraturo naszej. 
Przywódcy soeyalistyczni a iob moralne zasady, dla b włościan 
robotników napisa? Stanislaw Pasek. Cena egzemplarza b ct, 10 
egz. pod opaska 60 ci., BO egz. z przesyłką 250 zł. 
Tetmajer Kazimierz: Ksiadz Piotr, nowela, nagrodzona najn 
groda na konkursie literackim „Czasu“. 30 ot 
Wazów Iwan: Pod jarzmem tureckiem. Powieść osnuta na Ha w 
Bułgarów z Turkami w r. 1876, Autoryzowane tłumaczenie, z 
glorysem i portretem autora i 20 uMnstracyami, 2 obszerne tomy 
STO. w oprawie płóciennej 4:50. — W chwili gdy półwysep bał- 
kanski zwraca na mebla uwagę całej Europy, a sytuacya w Bulga: 
ryi podaje razległe pole do rozmaitych komentarz, rdzo na cza- 
sle jest tw powieś walka, toczona » półksiężycem 
w doble najokropni adowai ze strony fonstycznych 


8B i 20 sier- 


za na- 


Wystawa powszechna krajowa we Lwowie w roku 189. Wydanie 
„Przeglądu Polskiego”, 27 arknszy ścisłego druku, każdy dział opra 
cowany przez znawców. 3 zł. 

Antoniewicz Karal ks.: Poezye relipijne. Wyda? ka. Jan Badeni Wy- 
danie wytworne na welinie z licznemi winietami i portretem auto- 
ra 1-60 żł., na tańszym pi ze 1 zł. 

— Porzyc różne treici świeckiej. Wydanie wytworne Z portretem au- 
tora. Na przepysznym brystolu 150 zł, tożsamo na tańszym pa- 
pierza 1 zł. Oba tomy na brystolu, oprawne w płótno zł. 4, — 
w półskórek francuski zł, 460, w celuloid z. 560. Powinny te po- 
ezye rozejść wię wzeroko pa polskiej ziemi, jak szeroko znanem jest 
imię ich twórcy. hy budziły dalej seren ka lepszym ideałom, dla 
jakich żył 1 pracował ich autar. 

Kalinka Waleryan ks.: Dziel, tom I i IT. Ostatnie lata panawania Sta- 
nislawa Augusta 2 tomy zł. 360, w ozdobnej oprawie zł. 4:60. 

— Tow. 11 i IV. (Pisma pomniejsze ton 1. i II). Zawierają na 678 
stronach 80 proe znukamitego autnra trosci przeważnie historycznej. 
ZŁ SUO, ozdobnie oprawne zł. 460. 

— Sejm ozleroletni, wydania TV-te, całnić w 8-ch tomach a pięciu 
Szęścinch, broszurowana zł, 70, starannie oprawne 10 zł. 

Kroże, sprawozdanie naocznego iwiadka o przebiegu procesu, 1895 r. 
trzecie wydanie, 40 at. 

mWieliczi att, Prześliczne i bardzo wiernie wykonana zdjęcia całego 
podziemia, wszystkich hal i komnat Wieliczki. Widoki te utrwalił 
w fołograwurze słynny zakład urtystyczny Paulussena w Wiedniu. 
Album, zawierające 10 widoków, HE z podpisem w 3-ch językach 
mł. 3. Album, złożone z 20-tu widoków zł. 6. 

4. Bahlreckiego - Mapa Rzeczypospolitej Polskiej z przydaniem kart orgen- 
tacyjnych trzech podziałów — Ka. Warszawskiego — Okręgu Wol- 
negn Miasta Krakowa ) dzisiejszego podziału ziem polskich Karta 
la jn folio, nader starannie w K-en kalorach wykonana przez naj- 
zmakomitszy zakład kartograficzny Freytaga i Borndta jast pierwszą 
dokładną i uwzględnisjącą wazyetkia postępy teraźniejszej karto- 
grafii mapą Polski QOałośe zdobi okładkn, opatrznna herbem Polski 
1 zw. Zygmontowskim, wykonanym w kolaraeh. — Cena sł. 1-20. 
Podklejona starwnnie, złożona, lub do zawieszania, zł. 1-80. 


Do nabycia w każdej księgarr 


" > 
PREMIOWANE ZBOŻE JARE 
Szczegdłowy opis w katalogu (darmo i opłatnie) 
Naslona traw, mieszanki koniczyno-trawne 
do łąk stałych i przemiennych, parków i ogrodów, zestawione na 
k podstawie 34-letniego własnego doświadczenia 
Konicze pod plombą 1 za poświadczeniem slacyi oceny nasion, 
jako wolne od kanianki 


WSZELKIE NASIONA EKONOMICZNE. 


6 Znakomite nowości wę 
Jęczmień Goldfoil, Ziemiaki „klejnot Agnellego" i t d. 


aF- Wtasna hodowla nasion warzywnych, -Smg 
które za gramce wysylam, 
dalej kwiatowych, leśnych i t d. 
FIRMA KONTROLNA PRAGSKIFGO DOMU: 

ERNESTA BAHLSENA w KRAKOWIE. ulica PAŃSKA llczka 9. 
Wszystkie nawozy sztuczne i maszyny rolnicze jak najlaniej 
lyniące uzna, podeiękowań itd. może u mnie każdy przej 
Kalatogi rolnicze ı ogrodnicze, wskazówki uprawy darmo i oplatnie 


Bahlsen, Kraków. 


Adres lelepr. : 


Figurki św., aniolki ndoracyjne z kartonu lub misy, obrazy 
Świętych, Stacye drogi krzyżowej w olejodrukach, sztycha- 
we i ehromoliłografownne, ramy do tychże, krzyże itp. oraz 
BF nowość TĘ 
Obrazek b. ładny N. Panny Czesłochowskiej 


form. książkowego, wytłaczany na złotem i srebrnem tle — 1 szt. 
10 ct., tuzin 1 zł, 100 szt. 7 zł. do nabycia 


w Specyalnym Składzie artykułów treści religijnej 
Kazimierza Zajączkowskiego 
WIĘ v Krakowie — plac Maryacki l. 8. "qq 


Wincenty Kuczabiński A 


Skład przedmiotów treści religijnej i artystycznej 
BE ve Lwowie, ulica Kopernika liczba 2. "wag 
poleca po cenach lubrycznych ; 


14, stacyj drogi krzyżowej t. j. 14. obrazów Męki Pańskiej, 
naciagane na płótno w podwójnych. ozdobnych ramach 
2 krzyżumi u góry w cenie za caly komplet 56, 80. 100, 126, 140 i 200 
zl, 14 STACYJ Drogi krzyżowej, malowane na płólnie, ręczna robota. 
w ozdobnych ramach 200 i 250 zl. 


Wypukłorzeźby 


14 stacyj z figurami i Item, malowanem w kolorach naluralnych (poly- 
chromowane, miejscami złocone prawdziwem dukatowem złotem, w ra- 
mach w cenie 400, 500 zł. i wyżej. 


Wielki Skład książek do nabożeństwa, 
Przy odbiorze ó-ciu książek daję jedną jako rabat 


Najprzednicjsze weneckie 


kościelne Świece woskowe 


wagi 3 kg. 2 kg. t kg. 750 gr. 500 gr. 250 gr. 160 gr. 125 gr. 
długości — 375 137 16, 106 100 75 7a 64 ctm. 
wagi 250 gr. 170 gr. _83 gr. 


Nadstawki  grygości 3 49, 49 cim 


Z poręczeniem za ceystość wosku po cenie jak najumiarkowań- 
szej połeca : 


firma, mająca główny | wyłaczny skład świec woskowych weneckich 


Edmund Klimek 


a IDrasowie, przy Hali A. BP. 
POŚWIADCZENIA | 
Do Pana Edmunda Klimka kupca w Krakowie, 

Wzięte od Puna do naszego kościoła świece z wosku białego fa- 
bryki weneckiej, dla pewności dałam chemicznie zbadać i przekonałam 
się, że są rzeczywiście z prawdziwego czystego wosku. Z przyjemnością 
więc donoszę o tem Panu, polecając te świece woskowe jak najlepiej, 

Kraków w sierpniu 1895. S. Świętarzecka. 


64. 


NAKLADEM 


Księgarni Katolickiej 
Dr. Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszla Świeża 
Modlitwa do N, Serca P. Je- 
zusa o dobrych pracowni- 
ków w winnicy Pańskiej 
hetat 
ks. Annibal Maria di Francia 
kanonik w Messynie, 
Przeklnd z wloskiego, 


Cena egzempl. 5 ct, tuzina 5o 4 
setki 3 zł, 


MICHAŁ KARAŚ 
w Krakowie. mały Rynek 


zaprzys. dosiawea win mszalnych 
wedle poświadczenia 
J. F. księcia Kardynala Albina 
Dunajewskiego 
poleen 

Wiełebnemu Duchowieństwu 
Tina wergierskie, czy- 

ste naturalne, różnej 

jalcości 

po umiarkowanych cenach. 
Łaskawe zamówienia wykonuje 

z wszelką sumniennością. 
Zamówienia uskuteczniam z piwnic 
zamiejskich bez opłaty konsumcyjnej, 


Kazania o Męce 
Pańskiej 
na trzy posty, czyli trzy serye 
po 6 kazań posyła franco za 1 zł. 
ks. Tomase Dąbrowski 
katech. gimn. w Stanisławowie. 


Dlejne Obrazy Kościelne 
wykonuje artystycznie, w przy- 
stępnych cenach, i w jak naj- 

krótszym terminie. 

Dzidowska, Lwów, Sykstuska |. 54. 


Tamłe do nabycia Obraz Boskiego 
Serca Zbawiciela, wielkości przeszlo 
mete za tanią cenę, 


Księgarnia Katolicka 


Poznań, Rynek 56 poleca: 


Obrazki kolędowe 


kolorowe z modlitwami i bez tychže 
W %-ciu różnych gułunkach, 
nieusiępujące w niczem fabrykatomi 
zagranicznym, — 100 sztuk za 10 
ot, 100 sztuk za 15, , 60, 80) 
ct, 1 zl. i droższe. 
Próbki gratls i franko. 
Prócz tego polecamy broszurkę, sto- 
sowną na kolędę p. t. 


Głos kapłana do robotnika 
przez ks. A, J. 


Cena 10 ct, — 50 sztuk a60 zl, — 
100 sztuk 6 zł 


TYYYYYYYYYY TYTTYYYYTY 
Plerwszy ktajony koncesyon, 
Chrzść. Zakład Medalików 
„Emanuel od Św. Józefa“ 
Kraków, ullca Sienna Hez. 12, 
(naprzeciw gimn, Te Jacka i jatek 


a 
Posindo zapos gotowych medalików 
własnego ieyrot 2 wizerunkami 

igtych, z polskimi napisami. Ró- 
wnież dla ob. gree-anickiego meda 
liki Serca Jezus. z ruskimi napisami. 


Herbata 


rzeczinejście chińska, przez 
sję sprowadzana, 0 wy- 
boruym smaku. 4 wyśnie- 
nite gatunki. 
Pakiet 


Lewicki Kazim, 
Lwów, 
ul. Trybunalska, 


ADAM PEŁCZYWSKI 


artysta-malurz 
bkofńczywszy szkołę szluk pięknych 
w Krakowie, Wiednin i Monachium 
i osiadłszy w swojej posiadłości 
jw Szymbarku, p. Gorlice, podejmuje 
się wykonywania robót w zakresie 
malarstwa religijnego, Łoskowe 
zamówienin prosi ndresować A. Pet- 
czyński, srtysta-malurz w Szymbar- 
ku p. Gorlice. 


JSB: 


IMĘ” po cen 

i na s 

Grób święty, J 

ua skladzie i moż 
kancenemi Świętami 


sokość aniołów 65 ct 
115 ctm. Cena A00 


MF na splatę 


Pracownia P. Purgera w Grodeń wykonała 


grób Boży dla Kościoła w Portwołoczyskuch 


polecić, 


Pracownia 
artystyczno-rzeżźbiarska 


PURGERA 


w Groden (Tyrol) 


polecn : 


ołtarze, gray święte, amhony, konfasyonały, 
Stacye Drogi Krzyżowej w płaskorzeźbie, 
figury, posagi 


i wszelkie wyroby w znkre! 


sztuki kościelnej 


wykonane artystycznie, 


ach najniższych "ef 
pinty ratami. 

ak rysunek obok, jest gotowy 
e być zaraz a więć przed Wiel- 
sprowadzony 


Wysokość Grobu wynosi 4/4 motra, szerokość 
mensy Ż metry, wysokość figur żołnieży 1 metr, wy- 


tm, długość Cima Chrystusa Pana 
zł. wraz z opakowaniem, jednak 


hez kosztów transportu, gotówką lub 


w dowolnych ratach. 90% 


Poświadczenie. 


Wy- 


konanie wypadło tak pięknie, że naju ybredniejssy 
gust może zuspokoić. Miło mi też wyrasić tej su- 
miennej firmie podziękowanie i takową każdenu 


Podicołoczyska, 16. grudnia 1895. 


Ks. Podraza 
rz, kat. proboszcz. 
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